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przyJaclel Hitlera, ma zo- ·---· •' •• ••iill•C•Z•W•A•R•T•EllKli'•9lllSllIElllRilP•N•I•A•1•9•3•4 •RilO•KilU•.------•••••llilll!ll~r·~-111!1!11~ 
stać niemieckim ministrem .... 

PREZ· ROOSEVELT 
zapowiedział nowe donio­
słe suolecla w walce o 
zrealizowanie swego pro-

Sllraw zagranicznych. . a;ramu. 

7 • 
Dlaczego Hitler obawia się opublikowania dokume tu, pod-
pisanego przez zmarłego prezydenta Rzeszy. - Wilhelm. 
i najbliższy przyjaciel Hindenburga zmuszeni do Dlłlczenia 

Londyn, 9 sie?'PDii.a. monarcbji. I Według krążących w Berlinie auto- ARESZTOWANY I ZMUSZONY DO 
Sprawa politycznego testamentu Gdyby jednak Hitler i partja naro- rytatywnych wersyj jeden egzemplarz MILCZENIA. 

zmarłego prezydenta Rzeszy, Hindebur dowo - socjalistyczna była innego zda-. testamentu ma w swem posiadaniu by- Były cesarz :Vilhelm może słusznie o­
ga, nie przestaje absorbować opinji pu- nia, Hindenburg poleca, aby plebiscyt ły cesar-L Wilhelm, drugi zaś - von bawiać się konfiskaty jego olbrzymich 
b!icznej. Mówi się o tern szczególnie ludowy wypowiedział się za spełnie- Cldenburg - Januschau. dóbr w Niemczech, z których czerpie 
wiele zwlaszcza w kolach politycznych niem woli i życzeń swego prezydenta. Ale Hitler może się nie obawiać o- utrzymanie, jeś i zdradzi światu fakt 
i dyplomatycznych. Nawet rząd Rze- Testament miał być napisany wio-. publik ania testamentu bez jego wie- istnienia takiego dokumentu. 
~zy czynił poszukiwania za tym doku- sną bieżącego roku i oddany do prze-I dzy i woli. Posiada on dość mocne środ I dlatego jedno jest pewne - dopóki 
mentem, a przynajmniej twierdził, że chowania przyjacielowi prezydenta v.

1 
ki represyjne w stosunku do obu po- reżym narodowo - socjalistyczny bę-

takie poszukiwanfa cziynł. Oldenburg - Januschau. siadaczy dokumentu. Von Oldenburg- ~ dzie u władzy, testament polityczny 
Niektórzy skło:mi byli począ!kowo Gdzie znajduje się obecnie tajemni-1 Januschau, który mieszka w Niemczech! prezydenta liindenburga ·nie zostanie 

sądzić, że Hindenburg nie pozostawił czy testament? MOŻE BYĆ W KAŻDE.I CHWILI ·'opublikowany. 
żadnego politycznego testamentu. Ale ·-·- ·-· -~------- ------ - - - _„_ --·· --
jego sekretarz osobisty dr. Meissner • 

tw~y:~!!f:~~~&~!:~~~:~Łdo- Sześć osób" rannych ·na ul. Br.z 
brze ukryty. Być może zostanie mimo 

:~~~1~~iś~~~1:z~g~~~iN~ia~1:}~ar!~~~fe~ Krwawy napad na blc-charza. - Policja na tr 
Rzes.zy L6dź, 9 sierpnia. J Gdyby napastnicy nie byli uzbroje-, W szpitalu ·w. Józefa do„oila 1 · n&-
NIB ZEZWOLĄ NA JEGO OPUBLI- (ig) Wczoraj, około godziny 10-ej ni. być może zdołanoby ich ująć na- tychmia to Ą' i ope'"acji ze v "a jelit 

KOWANIB. w~eczorem .na ~licy Brzezińskiej mj~l t:y n;:ii t. Ale wvmachiwali oni noża- i j<1m} brzu znoJ, -a· lekarz :iie r U!ą 
Co zawiera ten dokument? Coś nie- m!eJsce ta1emmczy napad, którego mi i w rezultacie jeszcze pięć osób Od- n.1dzie1 t trzyma a 01· y przy i;ciu. 

coś zdołało przeniknąć do otoczenia oftarą .Padł? sześć osób. . niosło poważniejsze i lżejsze rany. Z~gadkowy napad nie zostat '}:y;1:1-
zmarlego prezydenta. I według wersvj z. 1edne1 ~ · bt~m wyp<:dl,o kilku u- Byli to sklepikarka Chana Dobrzyn- śnior:y. Nlewiadomo, czy był ·~ napad 
pochodzących z tych k6l, w testamen- zbro}~n~ch w noze osobmkow, którzy ska, która otrzymała ranę ciętą ręki, rabunkowy, cz~· ież na tle poracnunb.6w 
cie swym deklarował sie Hindenburg rzucih się na prze~hodzącego okoto do- sklepikarz Cha!a Gliksman, który otrzy osobist~ · '-h •. 
JAKO STUPROCENTOWY MONAR- inu nr. 54• 5~-letn~ego blacha.~za Srula mal silny cios w głowę jakiemś tępem PolicJa \\,51ZCtęła energiczne do .... r:;-

CHIS'TA Szeffnera. Napastmcy otoczyli Szeffne- narzędziem i ranę klutą nożem, robot- dzenie i J · t nadzieja, że sprrA- c_y na-
• • • - • 

1 
• • • • ra ze wszystkich stron i zaczęli zada-

:Wypoy.r1edz1!'1l on zdame, ze dl\l ~ie- wać mu ciosy nożami. Szeffner próbo- nik Moszek Leszczyński - rany gto- 'pal.lu zp;,(ailą w najtiliższych g~ lz!11ac'h 
m1ec na1:-vłaśc1wszą formą rzą?6w 1est .wat wydostać się z tego strasznego wy, jego żona Genenda Leszczyńska, ujęci. temiJar ... ziej, że policja jest ;:1ż w 
monar~hJa. Od poc.zątku d? .ko~7a swe- kota, ale w pewnym momencie otrzy. która zostala ranna w twarz i Sura Cy- posia!h.~r · u. .d1 dokładnych rys ą;is6'v. 
go ~yc.1a b.ył on w1el'l!y te1 ide1 i u p~o- mał nożem tak silny cios w brzuch, że kiert - rany tluczone i cięte gtowy. 
g~ s~1erc1 zwraca s~e do narodu me- wypłynęły momentalnie jelita i trze , Do ofiar napadu wezwano pogoto- Pierwszy poseł 
m1eck1ego z wezwamem, by wszystkie Runął na ziemię. wie ratunkowe. Lekarz po opatrzeniu 
swe dążenia skierował ku odrodzeniu Napastnicy, widząc, że ich ofiara wszystkich,polecil odwieźć ich karet- czechosłowacki W Moskwie 

już leży, rzucili się do ucieczki. Ale ką do domu, ale ciężko rannego Szeff- Moskwa, 9 sierpnia'. 
. przechodnie puścili się za nimi w po- nera musiano przewieźć natychmiast (PAT). Pierwszy po:seł czechoslo-

Dollfuss kandydatem- goń, staraj~c„się ich zatrzymać i oddać do szpitala. Stan jego był beznadziei- wacki w Moskwie Pawlu z?ożyl dziś 8 
. w ręce pohcn. ny. b. m. prezesowi CKW. ZSRR. Kalini-

do poko1owe) nagrody Nobla nowi listy uwierzytelniające. W związ-

~ustrJacka ug:'~r~~g:;~~funiwei ft1·emiBCkl„ bohater Z CZISÓ\V \VOJ.DY ~~z:mó~'ii~mniec~~~~~~~1~~ żadnych . 
Ligi Narodów, wysunęła kandydaturę • S ł • 
zamordowanego kanclerza dr. Dollfus- rozsdrzelonv no rozkaz Hilłlero . amo n1e przez ocean 
sa do pokojowej nagrody Nobla za roki . . . . . . Atlantycki 
bieżący. Paryz, 9 s1erpma. I ga~y. Kap~tan E~har~t m_1ał się wpraw-

Odpowiedni wniosek został Już spo- Według ostatnich relacyj otrzy.ma-1dz1e znalezć ~ liczbie ofiar, w ostatniej Nowy· Jork, 9. sierpnia. 
rządzony i wysłany z zaznaczeniem, że nych z Berlina, w liczbie rozstrzela- wszakże chwili zdoła! zbiec. do ~zwecii Pewien młody człowiek. nazwiskiem 
kwotę przypadającą laureatowi, proszą nych w dniu 30 czerwca, znajdował się ' , Berhn, 9 s1erp~1a. Lansingen wyruszył . na 3-metrowcj ło-
przyznać wdowie po zabitym kanclerzu stynny wódz partyzantów niemieckich Wsród ~resztowanych w ~w1ązku. z dzi żaglowej z portu Daykna (f'orida) 

Rossbach, Nazwisko to jest dobrze zna wypadkami 30 czerwca, zna1dował się z zamiarem przepłynięcia oceanu Atlan 
Litwinow na urlopie ne z czasów wojny światowej, kiedy równie~ ~uł_kownik . Dues~erberg, jeden tyckiego; . 

Rossbach okrył się sławą nieustraszo- z zalozyc1eh Stahlhelmu i były zastęp- ~ińiaJy 'żeglarz ma nadzieję przepty-
Moskwa, 9 sierpnia. nego i dzielnego oficera armii. ca przywódcy Stahlhelmu ministra nięcia oc.eanu w ciągu tiO ·dni. Zamierza 

(PAT). Ukazał sie komunikat, dono- Natomiast nieprawdziwe były wer- Seldte. . . on wylądować w Biarritz. 
szący o wyjeździe komisarza Litwino- sje o rozstrzelaniu kapitana Erhardta, Obecnie Duesterberg został zwolmo­
wa na urlop. Zastępuje go wicekcmi- który w czasie puczu Kappa wkroczył ny z więzienia. Charakterystyczne, ~e 
sarz Krestinskij. do Berlina na czele swej morskiej bry- nie wyjawiono mu do ostatniej chwdi •fiiil•-••••••••••••••••••••llill••llllli•• za co został aresztowany i o co go 

Wiedeń1 9 'sierp ia . . 
Stan oblężenia, wprowadzony w Sty­

rii w dniu 25 lipca, został dz;ś ano znie· 

Zatargi sowiecko-japonskie 
przybierają coraz ostrzejszy charakter 

Moskwa, 9 sierpnia. ciwnej negują, że zarzucane incydenty 
(PAT). Według wrndomości nade- miały miejsce. 

sztych do Moskwy z Dalekiego_ Wscho- Komunikat sowiecki przypisuje po­
du, nastąpiło znaczne pogorszenie sto- gorszenie się stosunków nowym trud­
sunków sowiecko - japońskich. nościom w rokowaniach o sprzedaż ko-

Obie strony zarzucają sobie nawza- lei wschodnie - chińskiej i uważa incy­
jem szereg faktów pog\1.1afcenia grani- denty graniczne za chęć wywarcia 
cy przez samoloty wojskowe, a nawet presji na stronę sowiecką. Komunikat 
c ddziaty pograniczne. r zarzuca również prasie japońskiej i 

Konsulaty sowieckie i mandżurskie ł mandżurskiej, że prowadzą one usilnq 
w wypapkach prot~stu ze strony prze- kampanję, skierowaną przeciw ZSRR. 

oskarżono. siony. ' 

6roźba streiku koleJowego .. 'w Anglii 
Kolejarze domagają się przywrócenia dawnych plac 

. Londyn, 9 sierpnia. I lejarzy, która dziś 11bradowa ia, posta-
Anglji grozi we wrześuiu strejk ko.: nowita stanowc~o domagać się priy-

lejarzy,. O ile żądania zawodowego wrócenia dawnych ptąc. · · 
związku kolejarzy, który domaga się Jut.ro doręczone będzie . zarz~dowi 
przywrócenia płac z przed trzech lat, towarzystwa kolei . uJtimatum. którego 
z przed wprowadzenia obcieć, nie zo- odr~ucenie może 'sp,owódować JN upły­
staną uwzględnione, wówczas strejk wie '.miesięcznego, terminu \Vyp'owie­
wybuchnie. . dzen'ia_ obecnych płac strejk kolejowy 

Delegacja związku za wodowcgo .ko- w. c'ałej Wielki j Brytanji. . ' . ' ' 
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S d h d • . t , • 1WOLNA TRYBUNA. zmarag ma ara zy w s a rym sn1egowcu' ;;.:~::.~~~~~~:.;·=:~i;~~.:~~ 
Garbata kobieta W lombardzie. - Bezcenny ·klejnot w kulce ~~:~:;-:~:.~:f..:i:~~=~: :E.:.::; 

papieru. - Los wyprzedził wymiar sprawiedUwości !!:~~:~H~~:::::::;~:~:~:-=. 
(X) J'·-den z najw1·ększycl.. lombar- d ć 1 .. clet bardzo miłe„. Poza tem ładna tak odrazu " ,, się właścicielka szmaragdu pani Lidia O całej sprawie ano zna po ic11, 

dów w Liverpóolu należy do firmy Summerville. Mąż pani SummerviHe która wszczęła poszukiwania Mary nie chce rezygnować ze iweao zdania 1 autory-
Gerson Brothers. Pewnego dnia przy- bawił przez pewien czas w Indiach, ia· Blunt; tetu. lm trudnleJ się coś zdobywa - tem bar· 
szła do lombardu tego. garbata kobi·eta k d lk i ł 1 d dz;ieJ pótnl11ł ceni to te~ kobiety racze) prze-o urzę n tam, za pewne us ug o • Lo Jed k "'ypr-redzłł wy' miar 1 1 1 b • -w średnim wieku i przyniosła parę do- dane maharadży, · otrzymał od niego w s na n "' t 1·1 czuciem, aniżeli w zastanow en u s ę, rontą 
brych jeszcze, gumowych śniegowców nagrodę wspaniały szmaragd. sprawiedliwości. Policja us a 1 a, że swych serduszek przed przyszhrml Ich wład· 
z pros'bą 0 oszacowani'e 1· ud·zi'eleni'e J·ei· K 1 Mary Blunt nie żyje. Została ona prze. · cami ,,Panieńskie fochy" lak mawiano daw-

amień ten eżał przez długi czas w · b t b bil· lo 1 I 
Pożyczlr1· po·d 1·ah .zastaw. S 1ec ana przez au o us w po zu m· nie) nie bez clenia słus:r:noścl. Nie na ety s ę 

• szkatułce pani ummerville, rzadko b d ł I ł · I .c. i j 
Garb("ta kobi'eta, nazwi·skiem Mary 1 d ar u .POD os a sm er\; na me scu. zatem tak przelmowa~. " og ą any. ponieważ właścicielka jego 

Blunt, otrzymała zaledwie kilka szylin nie przywiązywała wielkiego znacze- Teraz dopiero zdołano · zrekonstruo- Fakt. te nie zerwała znatomoścl z dawnymi 
gów pożyczki, ale nie oponując wzięła nia klejnotom. wać zagadkę zastawiony·ch śniegow- swytnl przyjaciółmi równie! nie Jest arotny. 
je i pozostawiła zastaw. · ców. Mary Blu.nt chciata ukryć skra- Pnedew51ystklem nawet naJbardiiel czuła I 

Sniegowce, zapakowano w papier Pewnego razu kamień ze szkatułki dziony kamień i zabezpieczyć się kochaJl\ca narzeczona ma prawo do kontynuo-
gazetowy, tak, jak je przyniosła Mary zniknął i więcej go pani Summerville przed rewizją policji. W starych śnie- wania tycia towarzyskiego bez uszczerbk11 
l3lunt i odłotono do składu. · nie widziała. Podejrzenia na nikogo nie- gowcach, zastawionych w lombardzie zreszt, dla swych obecnych I przyszłych obo· 

Zastaw leżał rok czasu i nikt •go nie ma. Wówczas· Zapytano jej, czy nie nikt przecież nie będzie szukał klejnotu, włązków. Nie motna być takim brutalem I na­
wykupywał. Przepisy lombardu naka- zna niejakiej Bary Blunt? który jest tam zupełnie bez{)ieczny. Po kazywać narzeczonej zerwania wszystkich daw 
zywaty sprzedaż z lłcrtacjl fantu, leżą- Jak się okazało Mary Blunt, lekko roku Mary Blunt chciała zastaw ode- nycb oleszkOdllwycb znatomołcl. Co zaś się 
cego na składzie ponad rok. garbata kobieta, była długoletnią do- brać i klei.not spieniężyć. Niestety jed-1 tyczy Pana zarzutu, Jako narzeczona Pana cz.y-
. Przed zbliżającą się licytacją wyję- mową krawcową pani Summervłlle,, nak, gdy zamierzała zrealizować drugą nita wszystko, aby wzbudzić Pana zazdrość, to 
to wszystkie przedmioty, które miały ale cieszyła się jej bezgranicznem zau- część swego sprytnego planu, znalazła I to Jest normalnym kobiecym „sposoblkiem" 
być sprzedane i poddano je oszacowa- faniem i często zostawała sama w śmierć na uHcy. dzlekl któremu nleJedna chce się przekona~ o". 
niu, ~by określić sumę wywoławczą. domu. 1Ue ucsucla JeJ narzeczonego. Drobiazg na któ 
Przyszła kolej równiei na śniegowce ry nie nalety zwracać tadneJ uwagi. 
parii Blunt. Obecna podczas szacowa- :IHllllll!llillllldllliłil/1111111111111111i11111i1 1111 1 1 !1 1 u 1 1 1 1 1 1111111111111.1111111111!1illllilillllllllllllllllllllllllllllllllllUlilllllllllllllilllllllllllll 'lllllllllll!llllil1 Jetell to są wszystkie zarzuty Jakle ma Pan 
nia, młoda urzędniczka lombardu zwró- do zarzucenia swej znaJomel, to dochodzę do 

ciła . uwagę na parę dobrych jeszcze Pre„ R o.:.e„el4 .- --10· n" wniosku łe znalazł Pan doprawdy I>OCzclwą pa śniegowców. · i zapragnęła je przymie- 16#e O ' '9 W • ł9 nlenkę J należy Jel dobrze strzec ateby tego 

rzyć, aby wziąć ewentualny udział w Niezw••hłe ob•ow••. ,.c:zuło&t;I„ ze siro- skarbu kto Inny nie Sprzątnął. 
licytacji. Lewy śniegowiec wszedł do- '"l'l!llJ ~ .;s. ~ 7 

1
._ _ _ I . Wszystkie oPlsane w ll~cłe przywary Pana 

skonale, podczas gdy czubek prawego ng CZ1Worono ... neeo .,wie „1.:1e „. narzeczone) z.nikną Jeszcze na krótko przed ślu-
był czemś wypchany. (z) Jak wiadomo, prezydent· Roose- ne · zwierzę najspokojniej przeniosło go bem. 

Urzędniczka wyciągnęła ze śnie- velt cieszy się wielką popularnością. swą trąbą na przyzwoitą odle6łość od PANI Mlł.A z INOWROCLAWIA. Drogie 
gpwca, kulkę papieru, w której po roz. Podczas podróży jego na wyspach Oce- siebie. dziecko, niema Pani powodu do oburzania się. 
wnięciu, ukazał się przepiękny szma. anu Spokojnego był on' wszędzie witany W: ·tem miejscu świta prezydenta Roo- ltodeks . grecznoścł towarzyskłeJ, zostawia w tym 
ragd, wspaniale s~llfowany, wielkości z prawdziwym entuzjazmem. Gdy pre- sevelta pośpieszyła z pomocą speszo- względzie włeDn1 swobodę. · Męzczyzna, który 
duże} śliwki. zyident przybył na . wyspy Dziewicze, nym policjantom. Poczęto sY'kać na zna kobietę tylko z widzenia, mote się !el u-

Jubiler, kt4ry oszacował klejnot, cała ludność wyległa mu naprzeciw. słonia i machać nań rękami, usiłując klon~. ale moi• r6wniet udawać, że l•f nie 
powiedział, że szmaragdy t~j wfolkości Nawet słoń, z~trudniony w J?Orcie przy odepchnąć go z honorowego m1eJsca. dostrzega I nie będzie to iadnem pogwałceniem 
i blasku mogły pochodzić tylko ze skarb \".Yładowywamu. towarów: ~amteresował Lecz takiej obrazy łagodne zwierzę nie przepisów grzecznołcL Jeiell fest Pani zdania, 
ca Jakiegoś ltindusklego potentata. s1ę osobą dostoJnego go·sc1a. mogło już ścierpieć: nabrawszy do trą- i• poatępowaale owego młodego człowieka o- -
Szmaragd przedstawia sobą prawdzł- P,rzepchawszy się bez trudu poprzez by sporą porcję wody ze stoją.cej opo-1 braża Ją - to niech Pani zmieni r6wnłei..1wofo 
wy skarb. tłum ciekawych, słoń zajął pierwsze dal beczki, słoń oblat nią natrętów. Nie post~owanłe f nSwałet udata, te go wolfóla nie 
Zarząd lombardu podał natychmiast miejsce. Mimo połączonych wYsilk6w , oszczędził nawet prezydenta Roosevel- spostrzega. Ocnywłici• aletylko aa u1icr, ale 

pgloszenie do pism, podaja,c dokładny policji i tłumu, nie udało się go stamtąd ta. który najszczerzel i najgłośniej ze\i podczas zebra6, „ aasle kt<>rrch prowadzicie 
opis kamienia. usunąć. Ody jeden z policjantów zbyt I wszystkich śmiał się z kawałów swego niemy lllrt. 

Po kilku dniach do lombardu zgłosiła energicznie zabrał się do dzieła. potęż- C'zworonożnego wielbiciela. -

... ""7:~5J~[iJ~[ł1l!][i]liJljj~ł111iJ[i}lłJl!]liJlłłl!J~liJ!łllil~„ tejszym gruncie. . ldir. Zaklickl, trzymający w s-wym szipł­
~J K • • • k [ , k !!ł Kryminalistyką nie zajmowałem się talu Chudzika z polecenia Zawidzkiego 
~1 s I a z n I cz a y g a n s a [t] 0statnio. a to z tego względu. że czas i nie mający zamiaru go stamtąd wy-;1 ~ ·_ Ili j~ż, a?~m . odipoczą!. <;Jdy w p~asie an- JlU~cić ... . Dopiero moJa wizytówka otwo-
~ ;,i Sensacvina powieść współczesna rei g~elsk1eJ ukazały s1~ Jednak w1adoi:ioś:i :zyła dokto.rowi oczy f ,pokazała mu k~o 
t.;;J 1 · I.!!! c1 o czterech wahz,kach z ludzk1em1 1 Jest zbrodniarzem... Najgorsza sytuacJa 
r·~ . Napisał JERZY BAK. li] ; zv.:tokami i dz~wneJ historji J?zefa Chu- była jednak wtedy, gdy n:i-nie areszto· 
' - 1 a... ~ ~ dzika, coś mme pedeirwało, Jakwdybym wano I osadzono w areszcie... Nie oba-
.._. jlre1'i"'tilt!l[IJlt]!ll'e'l!:• 327 ~'i1fi1lj][i)lijl'e''ell'f'llmir ' usiadł n~ krześle elektrycz~em. Nie. ~o- wiałem się oczywiście 'YY1roku skazują-
,_ ..;!J~~ ~ l!!l!IL~ ~~~!!' _... glem usiedzieć. Postanowtlem wysw1e- cego, ale w OwYlll czasie nawet przed 

W chwilę potem rozległ się przeraź- gnął maskę z twarzy więźnia i Żmurek tlić zagadkę... Przyznacie państwo, że władzami chciałem ukryć jeszcze swe 
li wy. krzylk. To krzyczał Biedroń: przyjrzawszy się mu się, krzyiknąt: długo, może trochę nazbyt długo trwała prawdziwe nazwisko. Niestety, nie uda-

- Zdrada!... · - Rzeczywiśde!. .. Poznaję goL. To moja pra. ca, ale osiągnąłem właściwylto mi ·się ..• Zdratclzitem swe prawdziwe 
. Wyicią,gnięto stamtąd nawpół'Przv- !ioppen !... rezultat... Biedroń - prawdziwY spraw- oblicze prokuratorowi Balickiemu, któ-

-_ tomną Księżniczkę i j;i.kiegoś mężczyz- Rozpoznany zbrodnia1rz, morderca ca te.i zbrodni i wszystkich nast~pnych ry pom6ogł mi wówczas w zaaranżowa-
ne w masce.... tylu osób, zerknął na Garbuska i skolel nieszczęść - został schwytany, a Księż- niu ucieczki ... Ucieczka ta wydawała się 

Był to Biedroń... również krzyiknąt zdumiony: niczka znalazła się na wolności i za kil- bardzo dziwna wobec wielkiej czujności 
Garbusek i Żmurek rzucili się prze- - Kogo_ widzę!... DetektyW Wang!... ka .dni ujrzy swego ukochane,g-o bra- władz, ale nie wyda się chyba ni'komu 

dewszys1Jkiem na Księżniczkę, która Garbusek uśmiechnął się i odparł: biego... · dziwne, gdy dziś powiem. że sam pan 
czyniła wrażenie trupa. Ostatnie przej- - Tak jest... · Poznaliśmy się wza- Dlaczego udawało ml się w Polsce prokurator przyniósł mi do celi mundur 
ścia i pobyt w ciemnicy do ireszty po- jemnie, panie ttoppen... tak długo ukrywać swe istotne nazwi- policjanta, w który się przebrałem ... Ty-
zbawił ją sit. Udało się ją jednak przy. Epilog sko i zawód detektywa?... Oczywiście le o sobie ... Nie będę państwu dłużej za-
wrócić do przytomności. Ody otworzyła tytko dzięki poparciu najwYliszych przątat głowy swą osobą ... Prżystępuję 
oczy, zapytała: W jednej z sal urzędu śledczego ze- wtadz policyjnych. Otrzymałem w Pol- do sed111a sprawy.... Na czem polegała 

- Odzie jestern?... brali się wszyscy, ·by posłuchać tej sce glejt, który umożliwił mi dostęp do tajemnica czterech walizek. kto został 
Ujrzawszy jednak zatroskan·e twa- dziwnej historji o Bied1roniu-ttoppenie, najtajniejszych źródeł zbrodni. przy- zamordowany, dlaczego i co ta zbrodnia 

rze Żmurka i Garbuska, dodała: o tym romantycznym niemal zbrodnia- czem nikt nie wiedział kim jestem ... Tyl· miała wspólnego z nieszczęsnym ad wo-
- To wy? ... fak to dobrze ... Jestem rzu, otoczonym nimbem nieprzeniknio- ko nieliczne osoby znały moje prawdzi- katem Ryszardem Ołowniewskim. któiry 

szczęśliwa ... A gdzie on?... nej tajemniczości. Pokój czynił wraże- we nazwisko. -· Mogłem wie<: spokojnie musiał paść ofiarą tej tajemnicy ... 
Nikt nie miał wątpliwości o kogo nie małej sali odczytowej. Słuchacze girać rolę zbrodniarza. tropiąc jedno- Garbusek odetchnął głęboko i zamilkł 

Księżniczka pytała z tak błogim uśmie- rozsiedli się półkblem, a w środku zajął ~ześnie prawdziwego mordercę... Prze· na chwilę. 
chem na twa1rzy... Wysłano natych- miejsce Garbusek, przy nim zaś siadł proszę pana nadkomisarza Bełzę, któ- ·wszyscy przysłuchiwali się jego wy­
rniast telegram do hrabiego Toporskie· s.trzeżony przez policjantów i kajdana· rego niejednokrotnie musiałem w. błąd - wodom z wzrastającem zainteresowa-
go. mi skuty Teofil ttoppen ... Człowiek ten wprowadzić, ale na to nie miaem rady... niem. 

Teraz dopiero zajęto się BiedlfDniem, w ciągu ostatnich g-odzin postarzał się Pirzybyfem do Polski na kilka dni przed ttopipen również podniósf na chwilę 
który leżał w kącie jeszcze z maską na o kilkanaście lat. Zwiesił smutnie glo- procesem Chudzika i już wtedy widzia- głowę, przebiegł wzrokiem o.o twarzach 
twarzy„. wę, jak pies. · po -stracie ukochanego pa- fem, że ten człowiek jest niewinny i że ·obecnych i znowu skulił się jak pies. zeir. 

Garbusek zbliżył się doń i rzekł~ na, nie reagując na nic co się działo do· cień winy pada na jego obrońcę - RY- · kając od czasu do czasu w stronę Ksież. 
- Oto mamy naireszcie Biedronia ... koła. Słowa wpadały w lego muszle szarda Okiwniewskiei:ro... Starałem się niczki, która siedziała obok Miłosza i 

Zanim odsłonimy .iego twarz, zdoradzę uszne jak w mikrofon. ' natchnąć temi wątpliwościami władze pani Iwony Wang. 
warn jego nazwisko ... Jest mi ono znane - Zanim przystąpię do wyjaśnienia sądzące, sieją,c zamęt i dowodząc nara„ - · Ryszard Otowniewski byt przed 
oddawna. lecz dla dobra sprawY musia- wyk1rytej przeze mnie zagadki Biedro- zie z ukrycia, że oskarżony jest niewin- dwudziestu laty znanym adwokatem -
tern je trzymać w najgłębszej tajemnicy. nia,' pozwolę sobie kilka stów poświęcić ny. Niektórym osobom musiałem zdra-, zaczął znowu Garbusek. - Byl to czto­
Biedroń to nikt inny. tylko.... wasnej osobie ... - zaczął Garbusek dzić swe nazwisko. - do tych osób na- wiek 'bezwzględnie uczciwy i zdolny ... 

Żmurek czekał na to słowo z zapar- wśród girobowej ciszy. - A wiec jestem leżał stary hrabia. który dlatego właś-, Nie miał nikogo bliskiego, prócz jedyne] 
tym oddechem. naprawdę detektywem Wangiem... .Te- nie darzył mnie tak wielkiem zaufaniem., siostry - pani .Jadwigi Clrudzieńsikiej, 
. - ... tylko - dokończył Oarbuselk- żeli to państwa interesuje, dodam jesz- Aby wkraść się do odpowiednich sfer . . podówczas żony bankiera Zenona Oru­
T e o f i I li o pp en!... ~ze, że jestem na wpół Chińczy1l<iem i musiałem, jak państwu, a przyna.imniej dzieńskiego, a obecnie pani Reynal... 

Biedroń drgnął. iakgdyiby zrozumiał nawpół Anglikiem ... To mieszane pocho-' niektórym z 011i1stwa wiadomo. uchodzić I~odzeństwo to _ kochało się bairdzo ..• 
w tej chwili, że wszystko _przepadło, dzenie pomogło mi bardzo, jak również za harona Ordyna... O mem prawdzi· ! 
gdyiż został rozpoznany. Garbusek ścią- mojej żonie w orjentowaniu się na tu- wem nazwisku musiał wiedzieć równiei {l)alszy; dai Ju~l 
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Jak wzywać Pogotowie Ratunkowe 1 
Powinniśmy powiedziec dokładnie, co się ~talo, 
gdyż w tym wypadku otrzymamy szybką pomoc . 

Mamy obecnie cztery pogotowia: do nagłych wypadków, szyb~ 
kich wizyt, położnicze i przewozowe 

. Ł6cli, 9 sie~pnia. . będą w tym samym lokalu. Telefon ne, będzie dokładnie wypytywać S'ię ' co 
Pogot~w1e rah~nkowe .u~ezp1eczailm 208-10. ;Ale gdy ~toś zadz:von1i pod ten się stało . . 

społec~ne1 .w Łodz1 ~aw~o JUZ wymag":ło numer,, niech pOwle wyraźnie co się sta- Niezależnie od tego pod tym samym 
z.asaW;1cze1 reorgan1zacp1, albowiem Je· ło. Niech w dwucb słowach wyjaśni numerem telefon 208-10 czynne bęckie 
g~ dz1ałalność była prżedmiotem usta- czy chOdzi o nieszczęśliwy wypadek, ~ p<>gotowie p<>łOżnicze oraz ~otowie 
wicznych skarg ze ~Y ubez~':CZ?· wówczas p<>jedzie. karetka, czy też o przewozowe. Od nas samych zależy 
czonych. !~zeb~ wb1e uprzy~00U11c, ze nagłe zachOrOwante, a wówczas p<>jedzie więc teraz, hyśmy we właściwym cza· 
od szybk.o~c1, z Jaką po.gotow1e przyby- lekarz w zwykłym sam<>ch<>dzie. Nieoh sie otrzymali właściwą pomoc. Stara.j­
w;a na nu~sce wypadku, zależne jest ży się nie gniewa i nie denerwuje, jeśli u· my się, przy wezwaniu mówić dokład­
c;e ~zł~wieka. A tymcz3.6em zdarzały rzędn~k, przyjmujący z.lecenie telefoni-cz nie, o co chodzi. Ci) 
snę, Ja.kze często, kary.godne opóźnienia. ··--- - ---
Na przybycie karetki trzeba czekać nie-

aa 

Q.~kąd_ pQjść Wi~czoram? 
'{EATR MIEJSKI -~ Dziś „Rasy" o godz 8,30 
tl!ATR LETNI <Park Staszica) :._ D11lś o iodz 

9 wlecz. „AkademJa wdzięku„ 
TEATR „DAOATELA" <Piotrkowska 9-0 -

Dziś o godz. s~ej i ia~eJ „Bebe''. 
TEATR ROZMAITOSCI <Cegielniana nr. zn -' 

o godz. 9.30 „Jeszuwe bocher" z Michałem 
Michalesko, w koncercie Lola folman, Panta 
Rubin ..• 

K .(N ,Ar 
CASINO - ,,Dzielny chfopiec'' 
CAPITOf.. - „Otcbfań tycia". 
CORSO - I. „Król niedołęgów''. Il. „Pod fał­

szywa fi'agą". 
CZARY - J. „Zloty moloch'' l II. „Stąd niema 

11owrotu". 
Ga.AND-KINO - 11Ja mam temperament•', 
MUZA - · „7 dni szcze,ścfa'' 
PRZEDWIOśNIE - 11Rajski ptak". 
RAKIETA ·- „Książę Arkadii''. 
SZTUKA - 11RendeŻ vous w · wiedńiu··~ 
PALACE - „W blasku ksieżyca• 
METRO - „Tylko nie w usta". 
ADRIA - _,_,TYiko nie' w usta". ' 
OśWIATOWE - I. Morderstwo". Il. "Pat I Pa· 

tachon jako strzelcy". 

ldeUtob;::2:si:ł~T:~ za ten fatalny stan Jutro konferencia W inspektoracie pracy 
rzeczy? Ubezpieczeni nanekali na kie„ w sprawie stre1"ku w przemyśle jedwabniczym Od WT ORK U 
r0Wn1ctwo ubez~i. Z drugiej st.ro 
ny ubezpieczalnia narzekała na ubezpie Łódź, 9 sierpnia. strejikowej robotników, na którem, bio- . . . . 
cz<>nych, twierdząc, że nie zdają soibie (~t) Już od siedmiu tygodni trwa w rąc pod uwagę, i.ż dalsze iprzedłużanie · ' czynny j~st skl~p 
oni sprawy, kiedy należy wzywać pogo- Łodzi stre~k w przemyśle jedwabniczym stre.jku mo·że mieć ie.szcze bardl!iej u- ~W.ii\zku Spółdzielpl 
Łowie ratunkowe. Co i.nne)!o w wypad- i dotychczas, mimo starań ins.pektoratu jemny S1kutek, p<>sta.nowiono dążyć do, Mleczarskich I Jajczarskich 
ku pooirzeleniia się, zatrucia, zaczad.ze- pracy nie udało się go zlikwidowac. Za· jego likwidacji. Zwrócono się też natych · przy ulicy 
nia, przejechania, Maku, krwo•toku, ko- równo przemysłowcy jak i robotnicy u- miast do okręgowego ins,pektora pracy. R k• • 

67 lek. Tu trzeba pomocy błyskawicmej, pieraiją się przy swych żądaniach, nie ba który doceniając sytuację zwołał konfe- zgows 1e1 
natychmiastowej. A tymczasem stale cząc na to, że tak długotrwały strejk rencję porozumiewawczą obu sfron · już · • 
wzywane jest po,gotowie do zwykłego za pr.z~iósł ?wno jednej jak i drugiej na ~utro, .na ~odzinę 10 .~ano, ~y~ może HURT·. I · DETAL 
chorowania. Bywały dni, kiedy karetka stronie powa:me szkody. na 1utrze1sze1 konferenoi1 uda się mspek 
odwiedzała kilku chorych, którzy mogli Wczoraj wiecz·orem w związku z ti.lm I torowi pracy doprowadzić do 'POrozu- •o••••••••••••a111Ht•••••••••••• 
spok~jnie ~ać na zwykłą Wlllytę, a odlbyło się posiedzenie głównej komisji mienia. . 1 

w mtędzyczaste wzywano ją do nagłego 1· h . I .,. - k li z dl ' le-'czen1a nieszczęśliwego wypadku i nie moma IC: WO no e.11DiS OC - e~ ~a z wyc „ _ 
jej było natychmiast tam pOsłać. po dług1e1 w~drówce do miasta 

Trzeba więc było znaleźć jakieś roz- Zywność na wsi .]est znacznie droższa, niż w mieście . _ L'd~ 
9 

• . 

n e ei waizne;i sprawy. yc1em 1 • o z, . 611.erpn~a. u, "z p1erwsze1. rę. 1 , o rz~uie s1ę za Donosiliśmy w · dniu wczorajszym wiąza i t . . . ż . . ł..'d' 9 . . lk . . k'" t . . . o "' sierpnia. 

zdrowiem ubezpieczonych nie można by f~t) Jak r.okroczme, tak i. w lecie ~· · 1.20 ~ł., 1 kg. mięsa w Łodm - l.10, w ; 0 dwuch wypadkach zasłabnięcia z gło-
ło szafować. Z drugiej strony, trzeba b. wielu łod~1~n .ulokow~ło się na letn.1· . Gałkowku 1.50 zł .. W podob~ym sto· du 'jakim .ulegli · wieśnia·cy przybyli ze 
było zapO'biec temu, by pogotowie wzy· skac:h ,P~dm1e1sk1c.h„ I 1ak . rokrocznie sunku,. a na we~ wyzszym, drozsze są o· w~i w poszukiwaniu w· mieście pracy. 
wane było do zupełnie błahych wypa·d- słychac liczne skargi na drozyzµę, panu woce, Jarzyny i t. d. W · l'ś · · podobni·e J'ak w tych 
ków I od .J_, u ..... ..n--..J-;ł L-- • • h d . ' k' h J . l' h d . l k t . d spomma l my, lZ 

• paru Wlll nr-n'""""' a U~· JąCą na WStac po IDleJS !C , eze 1 C O Zl O ffi' e O - W ym Je p dka h t k „ , · eh przeważnie 
pieczalnia spOłeczna w Łodzi inOwację, Wedłu~ informacyj od łodzian, za· nym wypadku, dzięki nacisJcowd. władz W.Y a _ , ~ a. 1' w mn,Ył . drowiec 
bardzo. doniasłą, z którą p0winni zapO- miesz.kujących licznie podmiejskie letni- administracyjnych, ceny jego zostały l.je- mes.zczęshwy. 1 zgłodma Y . wę 
znać. stę wszyscy bez wyjątką ubezpie· ska, ceny za wszystkie niemal artykuły dnolicone z cenami łódzikiemi: 20 gro· dociera do rynku Baluckiego lub do 
czen.r. spOżywcze są wyższe, aniż~li w todzi, szy za litr. Gdy w ciągu lat pokrzęd- placu ~e,onha~dta, by tam paść na bruk 

• 1 "' • Pogotowie- rafo.rikowei p-ockk~fotrei ~o "' 1 Tałt więc 1 kji~"zi~huiiaików kosztuje nich pobierano w Gałkówkfi i ~· Zalfo- z wyciencz.ema; 
. ~łaje na kilka dział6w; · W "J)ierwszym w Łodzi :erzy koszcie d06tawy pośr d· wicach za 1 litr mleka cenę o 80 a na- _ ~czoraJ zno.w zda.rzyl s!ę tego ro~ 

~·~: rzędzie funkcio'fimvat będZłe '~ó\Ow~ HiCtW'1łJ ' 4 grosze, :a * Gałkówku - 6 wet o 100 procent Wyższą, kni•żeH ' w 'Ł&· dzaJU wypadek, potwierd~tlJ~CY. ~asze 
do nagłych wypadków, które nic innego l groszy, mendel jaj, które w Łodzi mo- dzi. obserwaCJe. Przy ul. PabJamck1e1 1, a 
załatwiać :iie będzń e. Ą niezaleznie od żna otrzymać i;a 75 groszy, w Gałków· więc tuż u progu miasta, koto samego 
tego hmkc1onować bęcbie pOgotowie do placu· Leonhar"dta, zemdlała · z glodu An-

d:~ł~d~ 7:~h~;z~~j~zr::ewfz~yiek:~ lwią.zali 01• ca i wywieźli w pole ~: ~~jc~~l;rkikap~~:r~ac~~do~szic~i~~ 
punktOWy, gdy lecznica jest zamknięta, skiego do Łodzi w poszukiwaniu pracy. 

i~!~t późna J>Ora WleQZOrOwa lub Wyrodni synowte skazani zostali na kary więzienia chr~~~~~z dt~t~~~~i':nieJ~~~~J.(~~).~faj-
Zachorowało komu.§ dziecko. Rodzi· Równe. 9 sierpnia. pięścią i kopania ciężko podkutemi bu-

ce są w trwodze. Dziecko ma sii1lną go- W rodzinie Capuków, zamieszka- tarni, od czego Danie~ ~apuk omal n!e 
rącz,kę. Lekarz musi być wezwany na- łych w Pogorytówce pod Równem pa- oślepł. Starego wyw1ez10no następnie 
tychmiasi. Ale niie można wołać pogo- nowaly od pewnego czasu niesnaski. 76 na pole odległe o kilka kilometrów od 
towia do na,głych wypadków. Wów· letni ojciec Daniel i jego dwaj synowie wsi, wyrzucono z wozu i ponownie tro­
czas wzywa się pogotowie, które nosić Konstanty i Wasyl nie mogli dojść do skliwie przykryto słomą, poczem syno­
będzie nazwę „pogotowie do szybkich porozumienia w sprawie podziału grun wie wrócili do zagrody ojca, rozebrali 
W'lZyt". Obydwa pogotowi.a mieścić sio tów. _ do reszty komorę i deski wywieźli. Sta 

i iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii'C Spór zaognił się z chwilą, kiedy do rego uwolnili z opresji dopiero po kilku 
Konstantego Capuka wprowadziła się godzinach. 

Pod kołami wozu 
i samoch9du 

kochanka, Agafja Gryciuk, popularnie Konstanty i Wasyl Capukowie oraz 
Hapką zwana. W sierpniu ubiegłego Agafja Gryciuk pociągnięci zostali do 
roku bracia dokonali najazdu na dom . odpowiedzialności karnej za uszkodze­
swego ojca I zaczęli mu demolować ko- nie ciała Daniela Capuka i ograniczenia 

Dwa wypadki przejechania na morę. Kiedy stary Daniel przeciwsta- jego wolności osobistej. 
ulicach miasta wił im się z widłami w ręku, Konstanty W wyniku rozprawy w sądzie okr. 

Lódź, 9 sierpnia. 
W dniu wczorajszym na jezdniach 

miasta wydarzyły się dwa wypadki 
przejechania. • 

ł Wasyl skrępawalł starego ojca powro w Równem, której przewodniczył s. o. 
zarnl, włożyli na wóz I przykryli kilko- Taylor skazani zostali czuli synalko­
ma snopkam~ słomy. wie po 6 miesięcy więzienia, przyczem 

Następnie weszła na wóz Hapka I j kara została im zawieszona na prze-
przydeptała słomę. ciąg lat 3. „Hapka'' została uniewłn· 

Nie obeszto się prtytem bez razów niona. 

Sulit oberwał się w rozlewni piwa 

Lustracja sanitarna 
w Łodzi 

Łódź, 9 sierpnia. 
(it) Jak się · 11Express" dowiaduje, w 

~jhHższych dniach znów zostaną podję· 
tEi · enengiczne lustracje saniitarne domów 
łódzkich, a to wobec stwierdzenia'., iż 
zarówno właściciele jak i dozorcy niektó 
ryich domów nie stosują się do j>rzepi­
sów i zaniedbują posesie pod względem 
sanitarnym, narażą1jąc przez to zdrowie 
lokatorów. 

Lustracje będą prze.p,rowadzane 
przez ludzi, posiadaĄących specjalne peł 
nomocniotwa, w'obec cze·~O, w raz.ie 
stwierdzenia uchybień sanitarny-:h, win­
nym sporządzane będą protokuły, na mo 
cy których starOstwo ~rodzkie wymie­
rzać będzie doraźne kary grzywn}-. 

Dwa podrzutki 
Lódź, 9 sierpnia. 

W godzinach popołudniowYch koło 
posesji przy ul. Piotrkowskiej 196 prze­
jechany został przez furm'ankę 49-letni 
Wojciech Zarzycki, właściciel sklepu ( 
spożywczego przy ul. Marszałkowskiej 
nr. 5 na Chojnach. Zarzycki doznał cięż 
kich obrażeń ogólnych i w stanie groź­
nym przewieziony został do szpitala. 

W godzinach wieczorowych na ul. 

Katastrofa budowlana w Makowie Podhalańskim 
Lokatorzy domu przy ul. Siennej 32 

rozlewni jej kierownik, który cudem dosłyszeli wczoraj wieczór stabe kwi-Mok6w POdh.. 9 sierpnia. 
W Makowie Podhalańskim wyda­

rzyła się onegdaj katastrofa budowla­
na. Runął rozmoczony na skutek dfugo 
trwałych · deszczów, sufit w rozlewni 

uszedł śmierci. lenie niemowlęcia. Gdy zaciekawieni 
Rumowisko zwaliło sie na złożone udali się w kierunku komórek i ubika-Limanowskiego dostal się pod przejeż­

dzający samochód 14-letni Aron feifer, 
syn handlarza zamieszkałego przy uli­
cy Limanowskiego 43. 

Nieszczęśliwego chtopca opatrzył 
lekarz pogotowia. Kierowcy, podobnie 
jak woźnicy w pierwszym wypadku, 
władze spisały protokut. (gr). 

w rozlewni 600 flaszek plwa. · - · k d t ct h d t 
Właściciel rozlewni przejął się wia- CYJ, s ą g os oc o zi ' ujrzeli leżące 

domością o katastrofie i dostał ataku koło ustępu niemowlę płci męskiej, Ii­
czą<Ge około dwuch miesięcy. Dziecko 

serca. owinięte było tylko w brudną szma:tę. 

Złamał kręgosłup . podczas meczu Poz~;~ę~!~i.~:y. ~!~~k~e ~~~~;~~~~~ 
. . . . • zostafo do m1eJskiego domu wychowaw 

piwa Branda. · 
Podczas katastrofy znajdował się w 

. Wadowi.ce, 9 s1erpi01a. kę nozną powalony na ziemie I kopnię- czego. Za matką wdrożyła policja po-
Ogi: li"~ op~eh Do szpitala powszechl'!ego w Wa- ty tak silnie, że w następstwie doznał j szukiwania. 
Dziś w nocy dyżurują następuj ące apleki1 dowicach przywieziono wczoraj z An- złamania kręgosłupa. Podobny wypadek zdarzył się w do-

J. Ko?r.owskieg~ (Nowomiejska 15) S. Traw· drychowa Kazimierza f:Iyzińskiego ze Ofierze dzikiego „sportowca'' grozi ' mu przy ul. Pomorskiej 4 z tą jednak 
kowsk1e1 (Bmiz1ń~ka. 56), M. Rozenbluma {ul. ł k Sł em I . I t ł k l t I , . . . . . ' 
śródmiej sk a 211, M. Bartoszewskiego (Pio trk ow·1Z akmlan~m ręgo up porazen emłs ape a elc wo.. kł roznicą, ze tutaJ podrzutkiem był cłlloJ)-
ska 95), H. Skwarczyńskiego (Kątna S4). L. rą U?~· . rzec W mezwy emu g~aczo.~i j CZyk już sześciomiesięczny i źe qzieeko 
Czyńsikego (Rokicld•ka 53). . Hyzmsk1 został na ~awodach w pił· . wszczęto dochodzenia karne, '. znaleziono w Jdatce schodowej. (gr). 



" ftubui-defekfgW ple• 

"" ':"' „ 

Dokąd. ·tak pę'dzi· nasz bohater? 
l za kim goni na rowerze? 
Widać, że spieszy się mu bardzo, 
B~ . ~ og~ą szybkOść bierze! · 

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

L~ 

~ . . 
O, już się sprawa wyjaśniła 
I jest widOcZne, jak na dłoni, 
że za dżokejem, panem J.ackiem, 
Detektyw bez wytchnienia 11oni! ' 

Jeździec zeskOczył z bucefała, 
Detektyw puścił w ruch hamulec 
I jął się skradać za dż~kejem, 
Snać - ciekawoŚci m11Slał ulec„. 

Nowilłot:jo „no 
Nowy wynalazek genjalnego 

l'ledor~ 

Lecz nie do Rity, jak to widać, 
Przyjechał dżokej w Odwiedziny, 
Ale do Kundzi, pokoj.;wki, 
Fertycznej zresztą też dziew.czyny„„ 

(dalszy ciąg ju~). 

91epo~' 
Marconie·go CZW A&TEJ, dnia 9-io sierpnia. 

6.30-6.35: Pieśl'i „Kiedy ranne ws tafą z:o· (x) Genjalny wynalazca Marconi Mar~oni nie chce ujawnić naraz ie I obecność innyc~ fal, ani na wet· nainag-
rz~"· 6.35-6 .38. Muzyka (płyty). 6.38-ó.,53. I pracuje obecnie nad ńowym wynalaz- tajemnicy działania tego wynalazku, la- nesowane części maszyn. 
Gnnnastyka.. 6·53-7.05. Muzyka (płyty). 7.0S- kiem, którym niezadługo uszczęśliwi konicznie wyjaśnił tylko, że działanie I Próba przeprowadzona z nowym wy 
~~?: 7~?~t~:P0ćbv,,d'ka7·~~;7·f~~u7'.45a_~~~~ ludzkość. . . . · , . . . . jego polega na zastosowaniu ultrakrót-1 nalazkiem poJegała na wprow_ad~eniu 
Rozmaitości. 7.35--7.40: Odczytanie progamu Praca Jest JUZ na ukonczemu i nawet kich fal radiowych, które posiadają nie- okrętu do portu, bez możności onento­
na dzjeń bieżący. 7.4-0-11.57: Przerwa. 11.57- przeprowadzone zostały próby prakty- zwykłe, lecz niezupełnie zbadane i nie- wania się w terenie. 
i~~3~. s72~~~~~~5~ zW;<;:d~~~?'d' ~:~~~łroio~~:: czne. Nowy wynalazek posiadać będzie wyzyskane właściwości. Wejście do portu ut~udniono jes~c~e 
ne. 12.05-12.10: Codzienny Przegląd Prasy Pol- doniosłe znaczenie w nawigacji i zapo- ł Fale ultrakrótkie nie reagują n_a ~mia w ~en SJ?OSób, ze ust.a ~10n_o ob~. k s1eb1~ 
skiej. 12.10-13.00: „Wiedeń w muzyce'• _ kon- biegnie wielu nieszczęśliwym wypad- ny atmosferyczne, nie podlegaJą zad- dwie boJe, pozostawiaJąc iedyme wąski 
cent w w}"konaniu zespołu . Adama Hermana. kom na morzu. - nym zaktóceniom ł nie działa na nie ani przesmyk. Pomiędzy temi ' bojami miał 
T.ransm. z Krll!~o.wą. 13.00-13.()6: Dziennik po· . . wejść okręt do portu. 
łudniowy. 13.05--13.20: Audycja dla dzieci. Tr. Na mostku kapitańskim, zasłonio.to ze Lwowa o,powiadania p. t. „Nero" - Suskie· 19.00-19.10: Rozmaitości. 22.45-23.00: Muzyka taneczna (płyity). " 
go. 13.20-14.00: L. van Beethoven: Symfonja 19.10-19.15: Odczyt. progr. na dzień następny. 23.00-23.05-: . Wiadomości meteorologiczne dla szczelnie wszystkie Okna i kapitan O• 
V-ta - pa:storalna (płyty), 14.00-144.05: Wia· 19.15--1'9.50: Recital fortepianowy Władysła- komunikacji lotniczej. trzymał jedynie do rozporządzenia wy-
domości o eksporcie polskim. 14.05--14.15: · Ko- wa Burkatha. 23.05--23.10: Polacy z zagranicy, uczestnicy zjaz· nalazek Marconiego, według którego 
muni.kait Izby Przem.-Handlowej w Łodzi. 14.15 19.50-20.0Q: Wiadomości sportowe. du, przemawiają do swvch rodzin na ob- miał sie orjentować W terenie~ 
-14.30: Muzyka . (płyty). 14.3()-15.()(l: Trans-, 20.Q0--2{).02: „Myśli wybrane". czyźnii:. 
misja uroczystego · zamknięcia Zjazdu Polaików 20,oz_.20.12: Repertuar teatrów . i komuniką.ty Nie patrząc na morze, kapitan gład-
z zag,ranicy w gmachu Sejmu Rzeczypospolitej łódzkie. . DZiś SŁUCHAMY: ko i sprawnie przeprowadził oktet po-

w Warszawie 15.Q0--16.00: Przerwa. 20.12-20.40: Koncert z Dolmy Szwajcarskiej w 16-.oo. MONACHJUM i inne stacje niemieckie; między dwiema bOJ'ami. 
16.0o-16.20: Koncert chóru Warsa. Warszawie. ,1Zmierzch ' Bogów" - opera Wagnera. Tr, 
16.20-17.QO: Muz·y.ka lekika w wyk. orikiesłty 20.4-0--20.so: Muzyika (płyityJ. z Bayreuth. . Wynalazek ten posiada dla nawiga-

pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 2{).5(}--21.0Q: Dziennik wieczorny. 2().0o. PARYŻ (Radio-Paris). Koncert symloJ1, cji i bezpieczeństwa na- morzu, .niezwy-
17.00-17.15: Pogadanka. . 21.00-21.02: Capstrzyk Marynal"ki Wojen· 2Q.OO. PRAGA. · Koncert symfoniczny z Kario· kle doniosłe znaczenie. 
)7.15--17.30: Recital śpiewacz.y Gzeli Kutnej. nej . • Transm. z Gdyni. wych Var6w. h 

Transm. z .Kirakowa. 21.02-21.12: Pogadanka muz. o dramai:;ie -muz. 20.00· STRASBURG. ,,Walkiria" .- opera Wa· Do.tyc i;:zas bowiem mgła była naj. 
17.30-'--18.CX}: Koncert ohóru „Ogniwo" pod d}"l'. '- '.R'.~ Wa~tfera ':.~teh:ch Bo{6.w' 0 '- wygłosi .. gJwa. Tr. , 2: Teauu Vichy. - --- -- -• "Wlęlrlfzfńf \Vrogtefu "ma"fy~rzy, gdyż 

Z. Stoińskiego. (Tr . z Katowic). . Władysław Fabry. (Transm. z Krakowa). 20.45. MEDJOLAN; ,;Crispino e la Comare" - utrudniala orjentację, k !;l:iekiedy trzeba 
18.00--18.15; „Lehiisko w pofskim dworze'' ~ 21.12-....2Z.3Q . . ~e~cb-.Bolf,ó~· dram. muz:. R. . opera komiczna Luigi i Frederico R1cci. . b'yto ·k1fka 'ani p"rzeczetać na p.ełnem 

wygłosi Jadwiga Jankowska. Wagnera - Akt III. (Tr. z Bayreut\l). 

1
21.25. DAVEN'fRY. „The Cousin łrom Nowhere, 

18.15--19.0Q: Transm. z Poznania słuchowiśka . 22.30-22.45: „Współczesne systemy walki z nie· operetka .KUnneke•go, morzu, nim można będzie wejść do 
p. t. „Wesele .Kirotoszyńskie'' . 1 rządem' ' - wygłosi H. Siemieńska (odczyt). · portu. 

fi 
--ri stał w drzwiach do piwnicy, a właści- łem bardzo zadowolony i na pewien czas 

I P-1111,lnik ~y, D• llOf yzer~ I w1e jego długi misternie spleciony war- zapomniałem nawet 0 bólu. Moje stare 
kocz, który cltwiał mu się, za podmu- europejskie ubranie pozostawiłem w ma-
chami wiatru, na plecach. Chińczyłk ten gazvnie, gdyż jak mi wytłomaczono, 
nosił drewniane trepy o zagiętych no- niktby tutaj nie dal mi zato nawet zła-

i Sensacyjny 111111 z za kulis ltypnolYZlllU ~ sach .i pykał z długiej bambusowej fa- manego centa. 
l'łaplsał spe~alnle dla ,

2
,
5
Expressu0 LO - KITTAY jeczki. Widocznie jednak i moja postać, z mocno nadwyrężoną portmonetką 

bezczelnie przyglądającego się młoko- powróciliśmy do domu. „Rada familij-

• • .iiiiiiii sa, zdenerwowała chińczyka, gdyż o- na" orzekła, że nazajutrz rano wstanę o 
dezwał się do mnie zagniewanym to- szóstej i udam się z jednym z domow­

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. sposób zarobić na późniejsze studja i, nem po angielsku. Odpowiedziałem mu ników na poszukiwanie pracy, 
Do szpitala garnizonowego w Badenie że praca taka nietylko nikogo tutaj nie nato po niemiecku, że nic a nic nie ro- Rano z trudem zewleczono mnie z 

pod Wledntem, gdzie na sali 13 w oddzla- hańbi, ale dodaje tym młodym ludziom zumiem ~o .angi:lsku i n~e pr~estatem J6.żJrn. Przez całą noc nie moglem 
le dla lżej rannych· przebywał między Inny- uroku. Zresztą w Ameryce na każdym prz~tem sm1ać SI~, z kom1czneJ wymo- zmrużyć oka, gdyiż ból w pewnej części 
mi porucznik Lo-Klttay, przyjechał dr. Ny- kroku poznawałem, jak jestem mało wy 1 wa~kocza chmczyka. . ciała dokuczał mi niemiłosiernie. Od 
trał, światowe! sławy hypnotyzer. przygotowany do samodzielnego życia. Roz~me~at~ go to do reszty. W chwili, tej nocy znienawidzilem cala. rasę chiń-

Lo-Klttay opowiada byp~otyzerowl o Po obiedzie mężczyźni odpoczywali, .gdy s1ę ~aJi:!lmej tego spo~~iewatem po CZYlków. Jeżeli wszyscy władają z taką 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, a kobiety zajęły się zmywaniem naczyń tłustym 1 mezgrabnym chm~zyku •. wy- siłą i z ta1ką maestrią posługują się trzcin 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów. i sprzątaniem. Postanowiłem na pewien skoc~ył on na. g.órę, chwycił mme za ką, to wolę z nimi nie mieć nic do ·czy­

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- czas wyjść i rozejrzeć się w naibliższej kotmerz .Palta. I siłą wtłoczył. do zalkła- nienia, tak myślałem, z silą rozwiera­
śwletlenia zawile! sprawy, w której kolega okolicy. Ledwo wyszedłem z domu, a du. )'utaJ. wz1ą~ z ~ufetu w. miarę grubą jąc )<lejące się teraz, po nieprzespanej 
jego był posądzony przez ojca o kradzież. gromada dzieci na ulicy otoczyła mnie trzc1!1kę I ?-:lepił m1 dwa porządne ude- nocy, powieki. 

ro· powrocie do domu, Lo-Klttay udał kołem i zaczęła drwiąco wołać za mną: rzema pomzeJ krzyża. . Nawet, gidy wstałem ból nie· ustał, 
sle do Hamburga, a stamtąd wyruszył . w „Greenhorn, greenhorn!". Zacząl~m krzY:czeć 1 wyrwałem się lecz mimoto musiałem, jak na komendę 
w podróż do Ameryki. · Później dowiedziałem się. że powo- z. krzepkich ram10n mojego oprawcy. bardzo szyrbko ! umyć się i ubrać, gdyż 

Na pokładzie okrętu ograli go dwaj szu- dem, dla którego mnie tern słowem wy- ~1erwsza ta boles~a przygoda na wst~- wszyscy bardzo się tutaj śpieszyli i bez 
lerzy karciani. Lo··t<lttay, chcąc odebrać śmiewano, było moje europejskie ubra- pie do ~owego życia rozcza;owała mme pardonu poganiali mnie. Następnie po­
swoJą przegraną zahypnowzowal jednego nie, które nie miało tutaj sobie równego. na pewien czas do Ameryki. parzyłem język i podniebienie połykając 
z osobników, rozkazując mu. aby oddal &>O· Amerykanie ubrani byli wszyscy we New· Jork- miasto pracy „na stojąco" kawę z glinianego gamusz• 
łowe pieniędzy, a resztę żeby Jego kompan dług jednego kroju, nosili sztandartowe ka i wyszedłem z synem gospodairza:. 
przegrał do niego w karty. buty i !kapelusze. Nazywano więc mnie Grzbiet, a właściwie niżej od . niego wystarać się o upatrzona. posadę-. 

Pewnego dnia Lo-'Kittay dokonał b· cle- poprostu „żółtodziobem", ale właściwie położona część ciała paliła mnie po u- Brzeszliśmy kilka ulic i wreszcie · sta• 
kawego eksperymentu, usyplaJąc maryna- przezwisko to miało ' inne znaczenie. BY-. derz.eniach chińczyka przeraźliwie, wo- nęliśmy przed dużym składem tapet. 
rza, rudego Hansa, któremu rozkiizal ,,od• Iem tu ignorantem, którego należało od- bee tego zrezygnowałem z dalszej prze- „To tutaj!" oznajmił mój towarzysz. 
być" podróż do Afryki I odegra~ rolę oll- powiednio wyrazem okpić I o~mieszyć chadzld i · powróciłem do domu. Byłem Weszli.śmy do sklepu zawalonego wzdłuż 
cera 1>okładoweg~. , zarazem. · niezwYikle blady. ale tłomaczyłem to wszystkich ścian rolkami tapet. 

Po kilkudniowe1 podróży okręt przybił Pamiętam, że w niedługi czas potem 11ie'\Vyspaniem na okręcie. O mojej przy Opiekun mój zaprowadził mnie do 
dr New • York~. Lo-Klttay znalazł się w i mnte śmieszyły już buty z długiemi • godzie w chińskiej pralni wstydziłem szefa i polecił jako dzielnego pracowni­
wlelklem nleznanem mieście. nosami europejczyków i ich ubrania i c;ię komukolwiek powtórzyć. Natomiast ka. Miałem zostać mianowicie pomocni-

! palta. Ale to było później, gdy już i ja opowiedziałem o szytderczem przyjęciu kiem tapeciarza. Zawód ten nie śnił mi 
Nie pojmowałem wtedy idei pracy, uległem gruntownie amerykanizacji. mnie przez dzieci na ulicy. się nawet w 'moich najfantastvczniej-

caK, jak ją amerykanie pojmują. Nie Teraz spacerowałem jeszcze przez Jedna z kobiet wyiraziła zatem chęć szych snach o przyszłości. Ustalono 
wyobrażałem sobie, że praca jest róyv- pewien czas w zamieszkałej przeze- pójścia ze mną do magazynu i zaopat- też zaraz na miejscu płace dla mnie, 
nież stworzona i dla takich „rnamm- mnie dzielnicy miasta. W wędrówce mo- rzenia mnie w ubiór. kt6rY'bY tutaj, w która miała wynosić 4 i pół dolara ty. 
synków''. . jak ja i mnie podobni. Tutaj jej natknąłem się na chińsk2t pralnię. Nie Ameryce, nikogo nie raził. godniowo. Gaża, jak na ówczesne cza­
musiate r.1 trzeźwo spojrzeć tym spra- wiedziałem jeszcze wtedy, że najlepsze Żeby stać się chociaż na zewnątrz sv wcale znośna, z której wyżyć przez 
wom w cezy. i najbardziej rozpowszechnione są w amen1kaninem. przemogłem w sobie pie- tydzi~ń napewno było można. 

Nie wiedziałem jeszcze wtedy, że i New-Yorku właśnie chińskie pralnie. I kący ból i po niespełna godzinie przeo-
studenci amerykańscy poświę~ają się Najwięcej mnie w tej chwili intrygo-1 brazifem się w stuprncen tow ego yankesa. ł Dalczy ciąg jutro) 
latem zwykłej pracy rąk, ażeby w ten wała postać tłustego chińczyka, który Z ~j mojej p:z.ęml~y zewne.trw::! by- ' 
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Sensacyjna P.owieść współczęsna 

26 . . · Napisał specjalnie dla „Expressu" ANDRZEJ DAN 

--~~l!}f- ~~· 
STRESZCZENIE . ~OCZĄT.KU P~WIESCI., Mocno rozżaleni gracze p. owoli scho-1 - Będę o panu pamiętał - dodał I niety!ko swojem, ale i barona, choć Statek „Pułaski• za chw1.!e odbije od brze d ·1· h dó W k · p · · · · gu : wyruszy do AmerykL I z1 1 ze sc o w. tra cie tego a- 1 Webster. - Kto wie, moze pan 1stotme nic mnie z nim nie łączy, proszę. 

Młoda kobieta: Jadwiga Narocz . Murow
1 
łuszny usłyszał nazwisko jednego z będzie mógl porzucić swe nieciekawe 1 .J, W.". 

ska stoi ~a :ib.oc~u . na pokra~i~ wielkiego 1 nich. Ktoś wyrzekł "'.~Ośno: „Ciekawym, I zajęcie plsarza w urzędzie. Webster był już poraz drugi tego 
statku. Nikt JeJ me zegna, nikt Je1 r.ie odpro gdz' t d , R •t b d· I j · d 1 ' b' · wadza. Zato tam, za wielka woda'. w No-I Je" eraz ran 'J•: 1

-
0 r a.WJ ~ . ę ze Ody bracia Pałuszni wyszli-Web- wieczoru za owo ony z sie Je. 

wyn: Yorku. będ~i~ j~ .k!o~ oczekiwał. Kto~. 1 gral? . Dokto.r ~aw1ta, pos1ada~ący nl.e . ster rozpieczętował list do Zuzanny , . Dopiero po kil~u mintttach, gdy na 
kto iest Je1 nadz1e1a 1 1e1 1utrem. zwykle wysoki głos, odparł, ze znaJ- , . . . " , . trzeźwo o całej sprawie IJOmyślat, uJ-
. .Jadwiga tu.li do siebie .synka: Pięciolet- , dzie sobie inny lokal. Ten oodsluchany I Bnon. 1 d?dał „post scnptum tresci na- rzał jej inny aspeikt: materialny. Sam 

me 1:0 chłopczyka. którewu ze Izami w 0-1 t . l b' l p · stępUJąCeJ: • t b 'ć kl ' ' cza.::h.opowiada! ie oto zaczyna sie wielka;s rzęp :ozmowy zuzy. pr.ze.1e.gy a-1 „W. tej chwili dowiedzialem się, stara się o to, y utraci poważną 1-
pocJr?z . w dalekie, obce stronr··· Matka po- 1 tus~ny 1 następnego d?Ja, 1m1~u3ąc, WY-: że baron z rócit się do Pani listo- ientkę. 
kazuJe mu ::aly brzeg polski 1 uprzedza soki, tenorowy, prawie kobiecy głos . · . w . . Właściciel firmy „Argus" westchnął 
chłopca, by sie dob_rze ~a swój kraj . oj czy-i doktora Ra wity zadzwonił do barona. 1 wme. Nie z9am tr.eś~J. tego 11.stu, je- c1'ężko. Trudno! Czasami, gdy chodzi o 
s~y napatrzał. bo nze w1a~omo. czy ieszcze I I . ' k , l I . I dnalt domyslam się JeJ. Prosi Panią kiedyś Polske zobaczy. - wie pan - onczy swą re acJę 1 11 . . t r ·e 1 d ść . dobra sprawy trzeba zrzec się zysków. 

Gdy statek już jest gotów. a majtkowie I Pałuszny - czego się dowiedziałem? 1 · ie wą ~ IW! 0 wzg ę no 1 prze- Webster wierzył, że , tego rodzaju po-
P?dnosza mostki. łącza ce pokład z orzysta-' Baron myślał dopraw dy że jestem ty.m \ baczeme.. stępki los zapisuje na .jego d•obro i że 
mą,P:P~~!il1°J~~~~aau~~r:~c:jn~.urowskal doktorem Rawitą i po~iedział mi. że~ ~okol:Vi~k .ten człowiek wobec gdzieś, kiedyś wyr6,vna mu te strat~. 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po-/ postanowił zerwać z dawnem życiem. I Pani z~wmit, J<;d~ak ter3:z - i:iam Było już późno. . 
kladu do ~omisarjatu, pod zarzutem otrucia i Tak . powiedział dosłownie. Więc przy- ; , głębokie. przeswiadczeme - iegu Trzeba byto zapieczętować list, za-
swego meza. b~ro~a Aleksandra. I szedłem tutaj żeby się dowiedŻieć od i skrucha 1 zal są szczere. Baron po- adresować ponownie i wysłać go jutro Przed dziesięciu laty obecna baronowa ' · I kochał młodą czystą· dziewczynę Narocz • Murowska była jeszcze bardzo I pana, co to ma znaczyć? Z kim baron , . . ' . · ' pierwszą pocz.tą. 
skroi:nna i .bardzo niedoświadczona panna ~rywa i co z tego może wyniknąć? Bo 1 _ która Jest mu wza1emna. Wieczne pióro gdzieś się zawieru-
Jadzią Witecką. że coś wyniknie to za to prawą rękę I Czy miałaby Pani serce stanąc szyło. 

De. sklepu, w którym pracowala Jadz.a, d ć ' I d d· d ' · t h d · dota,d orzychodLil Kupcz aż przy okazii mogę a · na ro ze o szczęscia yc WOJ- Klnąc siarczyście, Joe Webster szu-
z1manv stu złotych pozn~I ia.. - Czy razem z tym pięknie wycho- : ga ludzi? Czy jako kobieta, która kał pióra pośród licz.nych papierów f-

Kupcz był pomocnik!em barona Aleksan-1 dowanym paznok.ciem? - zagadnął gu I tyle już przecierpiała, zdobędzie się szpargałów, rozrzuconych na biurku.-
dra Narocz · .Mu~owskiego . . Webster. - Toby by la szkoda. j Pani na tak wielkie okrucieństwo, Znalazł je wreszcie. Zaadresował ko- · Loda, przy1ac1olka barona I rowmeż I U . p t d · · d b d , · · ' · t J „darr~a'_' z jego salonu w ataku zazdrości de razony .. a uszny na ~sał się 1 o-! Y za ac. c10s moze ~m1~r e ny w pertę. 
nunciu1e dom barona w policji. Potem sama, dał po chw1h mocno zagniewany. I serce kobiety kocha1ąceJ barona Potem . zamknął na łańcuch drzwi~ , 
go uprzeciza ~ nie~e~p:eczeństwie. Baronl - Chciałem jeszcze coś panu po-j pierwszem uczuciem? sprawdzit, czy gdzie nie , zos.tawił świa- . 
czeka przybycia pol1cJi. : . d . ć I . . 1. t k t . . · w· . . p . • k lk h Słyszy dzwonek. Rece mu drża nerwo-l w~e . zte , a e Jeze 1 a , o JUZ me po- 1erze, że me postąpi am w t1a i po i u minutac spał snem spra-
wo. Jest pewien, że to policja. Otwiera I wiem. li ten sposób. I o to Panią w imieniu wiedli w ego. 
dr~wi .. i ze zdzi:v:eniei:n i tr;vumf~m konsta-1 - Widzę, że ten paznokieć, to pań- --·--- -
tuie, 1z p:z~d .mm stoi Jadzia Wtt~ck~. Za-1 skie czute miejsce. Przepraszam bar-stanaw1ah się nad tern z Kupczem Jak Ja za. . . . .. 
pros:ć do siebie, a tutaj to rzekome niewi-1 dzo. N1echze pan m1 wszystko JUZ po- Rozdzic;łJ 2S 
niatko samo pnyszlo do jego mieszkania. wie. 
. Dzień. ten snać obfitował dla ~arona. w _ Mam znajomego urzędnika na 

nzespodz1ank1, bo oto z ust tak mespodzie- · b · k' d d Urzeczony Weltsfer wanie przybyłej doń Jadzi · dowiedział się poczcie. Po ro ocie, ie Y on ma 'I/-
baron o najściu na jego dom. z którego zdra żur popołudniu, czasami przych·odzę do . . . . . . 
d.zm się wobec Jadzi dwaj kupujący w skle- niego i rozmawiam z . nim przy okien-[ „Gdyby Parną zainteresowały te I Jadzia odnotowała sobie doktadme 
pie. Planowali - wed!ug do!11yslów Jad_zi. - ku. Mój ·znajomy jest przy przyjmowa- słowa, proszę mi odpowiedzieć telegra- · wszystko. Nie dosłyszafa tylko owego 
włamanie do bar,ona, choć nze wyglądah Jak · l' tó . 1 h p" · , ·1· ficznie pod Nr. 112-80 jutro w godzi- 1 drugiego nazwiska. Zresztą - to nie przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec nJU IS W PO econyc . an asp1ra nt . . . . . . 
barona. Mirnowoli tedy przeszkadza policji, Modlicki zawsze rnówi, ie ten jest dp- '. n,ach popotud~1owycb. . mogło m1~? zadnego znaczema; . 

_ - fidrż dwa! wzmawiający w sklspi&-Oyil-PB- brym detektywem. kto- ma sz1.Zzęście , ,' · Jeszcze· raz ostrzegam Panią przed „Argus - stugłowa postac m1to· · 
1cianta~1. komu ·~· maQ'<> przy·mrdek -:. ~ I baronem. . logiczna, która wszystko widzi.„ Ta Jadzia wyszła. Baron spnstrzega Jej sa. 'i'~K "(l";\•P..':' I ...,„; •. ···: .r~ • f, 11 „' ' 1•, z· --·· :t· 1-„C'A..JAJ.. • mR 4 • . - f' k . . .. ' 

„ • kiewkę na podłodze: zapomniała ie!. - - ·ne1 się zdaJe ~ wfrą<;1ł Waler ... I ~CżilWa "uu.t.lnle a • 

1 

nazwa 1rmy ws azuJe ocz~w1st~ na JeJ 
w sklepie przekonywuje sie tadz1a o jan Pałuszny sente 11 cjonalnie _ że l ,,, I Zuzanna Bnon. gdy przestała ory- charakter. Weber - nazwisko, Jak ty-

~wei pomy_lce: ~?r.zedzil~ baron~ o re~izii. jest wogóle w życiu. I ginat w teo sposób kończącego się listu siące innych. Czy może lepiej nie wda-
1~ka ola~uJ~ po.1c}a w 1ego miesz~amu. a W b t f'l f ;t" · d I do Weostera z poleceniem przetłuma-1 wać się z tym panem Weberem i z je-n:e o na1śc1u na Jego dom złodz1 e 1 . e s er, I ozo z zam! owania, o- 1 • • • • , • . • Jadzia udaje sie wreszcie sama do baro- dat: I czema go na polski 1 dostarczema do go bmrem w pertraktacie? Czcgóz się 
na i w~Jaw1a mu swe tro~ki._ Pomyli!a s_ie: _ Macie rację. chłopcy. w życiu rąk Jadzi - była przekonana, że dzia- 1 od niego do\\,ie? ... Czy ten ~złowiek bę-
Co ~obić? Baron ~apewn!a Ją, 

1 
że na1lep1e1 trzeba mieć szczęście . łanie listu będzie piorunujące. Przecież Idzie w mocy jej pomóc? ... 

będzie. gdy zda się na mego. . . l W b t d ·1 k l . d B I Z 6 ł t k'lk d . . . J Baron po!e=a Kupczow .. by sprowadził - Więc stałem któregoś d111ia i roz~ e s ~r ono.si . onsu oweJ o arcę:: . n w up ynę10 1 a . m, mm się a-
do jego mi_eszka~ia ~araz ~tolarza i tapicera mawiałem z moim kolegą przy okienku, !~ny, ,ze. Jadzia Jes~ bardzo skr.omna 1

1 
d~1a z9ecydowała, by Jednak po r? zu­

a. na godzinę dz1.ew1ątą wieczór. by z~p.ro- aż tu proszę pana szanownego przy- I medosw1adczoną dziewczyną, ze zna mieć się z owym Weberem, bodaJ te-
sil trzech muzykow: skrzypka, altow10\imstę ' ' I b d k'lk d · J d · A 1· t t · I f · · i wirJlonczelistę . Kupcz ma również zakupić chodzi - kto? ... Sam pan baron Na- 1 aro~a o I u m za .e .wie. IS . eJ e omczm~. . 
nut.v pięknego kwartetu Borodina. rocz _ Murowski! Wyglądał bardzo źle. j treści mocen byt przec1ez zerwać w1ę- Ody pierwszy rą~ dzwoniła do ba-

Stolarz i tapicer przera~iala wielki stół Już co, jak co, ale, trzeba powiedzieć, l zy daleko mocniejsze, niż te, jakie łą- rona z apteki - serce jej bilo mocno t 
do kgrrdn~ ~wdylk~y Wst~I. laki znaletć możn~ że kto ma do czynienia z policją jako 1 czyły barona i Jadzię. była bardzo zawstydzona. M6wita szep 
'?I az e1 ia a nr. ieczorem muzycy za . I J d k z l'ł · J d · t · 'ł · śl · · siadają do gry. Baron sam gra drugie I poszlakowany albo pode1rzany, ten' e na uzanna omy 1 a się. a z1a em, rum1em a się na samą my , ze Ją 
skrzypce. Aspirant Modi icki w chwili gdy prędko staje się . mizerny, Baron nada- I byt a mężna. Nie ustępowała pod napo- kto.ś słyszy „. Sytuacja była bardzo nie­
p~zekracza próg mieszk~nia barona. słyszy wał trzy listy polecone Stałem obok i rem okoliczności , choćby najbardziej na miła. Upłynęło dwa, trzy tygbdnie od 
piękny nokturn Borodina. w doskonałem · . . · . . t · d · h · · · · J d · I wykonaniu calego zespolu. Aspirant zaczyna choćbym me chciał to musiałem doJ- we mespo z1ewanyc I meprzyJaz- teJ rozmo?"y, a a z!a ty e . przez t~n 
rewizje. Pierwsza rzeczą. która spostrzega rzeć, że listy idą · zagranicę. Odsunąłem nych. czas przezyta, tak wiele zmian w mej 
i któr~ mimo sprzeciwu barona zabiera ze się trochę, żeby mnie baron nie poznal, Za to list Zuzanny posiał w Jadzi nie · samej zaszło, że gdy teraz przyszła do 
sobNą .. iebst 

1
torebkt a J~dzl. . . za \bo przecież protokutowałem 1·ego ze- pokój głęboki i nurtujący ją bezustan- 1 apteki i poprosi ta o skorzystanie z te-1e y o za em mnego rozw1azama - · N' · b' · · k 'ł N' I ' · · · ga_d~' nagiej zmiany mieszkania bar?n~ z ja- znania. Ale jak. wyszed_ł zagad~łem .ko- me. 1~ o s1e ie s:ę mepo ?J a. ~e ę- l~fo~u - c~uta su;. zupetme. pewna s1.e: 

skini hazardu na przyb_Ytek muzyki. J~~ to legę i wszystkie trzy hsty sobie spisa- kala się barona, 1 czuta, ze póki ten b1e 1 spokoina. Cozto - me wolno JeJ 
jedno: ktoś ~o uprzedził o nocne! rew1~11. tern człowiek jest p_pd jej wpływem (a z kim chce rozmawiać? ... A jeżeli na-

Przeglądaia:: dowody rzeczowe. aspirant · . W ł t ł k b' · t · ' t t ó · ? znajduie w torebce list do Jadzi 1 ustafa. że Ta wiadomość zelektryzowała eb- ~P J:'~ en ~yczu a s"?'ą o 1ecą m ~1- 1 we szepcze -:--- o ? z z !eg? .. „ . . 
to ona musiała ostrzec barona o rewizji. stera. CJą JUZ po k!lku godzmach obcowama 112-80. Widocznie ktos s1edz1ał tuz 

Jadzia .. idąc za glosem ser:a. pragnac. _ Ma pan te adresy? Dawaj pa·n! z baronem) - póty nie zejdzie z drogi 'koło telefonu, gdyż ledwie w stuchaw-
u~atować barona od. g~o~acei f!IU. kary, PrędzeJ'' I prawości choćby przez cate lata prze- ce rozległ się pierwszy syg· nał połącze-b1erze skole1 na siebie ciezar na1w1ększy: · „. ' „ . . . . . w ofierze d.Ja tego obcego Jej Jeszcze czlo- Bracia Pałuszni triumfowali. Nare- bywał na manowcach zycia. Lękała się ma - zaraz po mm dało się słyszeć 

. wieka składa swój honor i przyznaje sie do szcie udało im się zainteresować szefa. nie jego, a o niego o jego dalsze losy. głośne, energriczne btlrdzo scudzoziem-
rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z Po chwili Webster czytał z kartki: Przecież skoro ma tak zdecydowanych ska wypowiedziane: 
baronem. M d s· B · ó 'ć . . b . ~ 11 h' T t . 11? 80 Baron wspomma swe dzieciństwo. · „ a ame uzanne non - consu- wro,g w - gro~1 mu m~ze me. e~p1e- - 11a o . u aJ -- .. 

Sasza stal sie dziedzicem w1elkiei for- lat de France, Barcelone". czenstwo powazne, kto wie, moze Jesz- - Czy mogłabym mówić z panem 
t~ny. Zarząd . swyi:n majatkiem ?O'Yierza „Missis Patrycja Donald. Detrot, cze niebezpieczniejsze, niż przed paru Weberem. 
mezdat~y do zadne1 pracy młodzieniec p. Ohio U S A" dniami w związku z rewizją. Człowiek który przed chwilą po-
Maxowt. sam zaś hula t wyrzuca plenładze ' · · · · . C b'ć? d · · „ ł · · ' " · " Właśnie baronowi wpadła w oko piękna „Senora <]onch1ta Lopez, Montev.ł- o ro 1 .. „ Ja z1a me zastanawm a wiedział zwykłe „hallo! Jak „ello ! -
statystka - Elza z „Casino d~ Paris". deo - Urugway". się nad tern, czy stanąć w obronie . Sa, zirytował się wi.ct~ć mocno, gdyż krzy-

Z Elza. d?chodz! do . rozstama naskutek _ Panie Pałuszny - zwrócił się szy - myślała tylko o tern w jaki spo- knąt prawie przez telefon: 
brutalności, 1aka uiawruł Sasza. Podczas . 1 ób. 'ść · d · ć d · grożacej im obejgu katastrofy samochodo- Webster z uwagą 1 nie hez wzruszenia! s przyJ mu z pomocą 1 o zegna C) - Z panem Weberem? Weberem?„. 
wej. do młodego człowieka. ~ Nie wtem, niego niebezpieczeństwo. Tutaj niema takiego. -

Baron staie się nałogowym graczem. czy te wiadomości, które pan uzyskał, ł Przedewszystkiem kto się kryje pod! Jadizia stropiła się. 

1 
Przzy stole Brur~etkowym poznaje konsu- dopomogą panu do wybicia się, al~ numerem telefonu 112-80. . - Przepraszam bardzo, czy mówię 

owa uzanne ton. . d . k' . ś . d N . t ób d 'ć d f' A "? . Jadzia po długiem wahaniu decyduje się wiem napewno, że z1ę 1 mm wy w1ą a]pros szy spos : za zwom o z 1rmą ,. rgus . 
spotkać z baronem. Wdomu czyta list. Ja- czył pan wielką przysługę samemu ba- biura numerów. Trwało dobrych kilka - Tak jest. Mówi pani. z iirmą „Ar­
ki dostala j~szcze w s~lepie. Ktoś ją ostrze ronowi. Zrobił pan doprawdy dobry u-1 dni, nim Jadzia wreszcie zdecydowała gus" ale pana Webera niema. Jest tyl-ga przed mkczemnośc1a barona. . · p ł t · kl b' ' Jadzia nie zwraca uwagi na te ostrzeże- czynek. Mam Jeszcze jeden . dowód, że się. o ączy a się ze s epu z mrem ko pan Webster. 
nia 1 spotykaia się z baronem w parku. baron poważnie myśli o tern, by wziąć numerów, podała Nr. 112-80 i poprosiła - Czy mogę w takim razie mówić 
Władysław Pa!uszny,_ pisarz z urzedu rozbrat ze swem dawnem życiem i by o nazwisko abonenta. z panem Websterem, jeżeli niema pana 

~~d\~,e;~sk~~~.os~e "śf~~~f0~~~ni.rywatne- wlkroczyć od teraz na dobrą drogę. - Po chwili telefonistka wyrecyto- Webera. 
Baron przypomina sobie znów swe prze- Dziękuję panu. wała: . . - Owszem z panem Dżo Uebsterem 

żyda z konsulową Zuzanna.. Brion. Nai:ri1e_t· Obaj bracia, mocno skoofudowanf, - Biuro zleceń·, wywiadów i po- może pani mówić. 
ność do gry zagłuszyła V! nmi głos SUIIllledma podnieśli się z miejsc. Nie rozumieli zu- szukiwań - Argus" - Sp. z ogr. odp. (Dalszy claa Jutro) wymusza! od Zuzanny p1en1Ądze, ~ e- · . I D k J, "f W b I W b nunciacią wobec męża. petme co zaszło. · yre tor oze e er ve e ster. 



1934 9.Vlll--~llil.•_.• __ •_ .•. •_ •-•~•. •.•.• ____ ----ta11c:· M 219 

• 
Ohydny morderca pastwił sią nad zwłokami 

Zmasakrowane zwłoki na polu.- Straszna zbrodnia rolnika 
w po~1. konińskim. - Zbrodni_arz został aresztowany 

. Epidemja wściek_lizny 
I wśr6d psów już w Łodzi WY!i2'Sa 

· L6dź. 9 sierpnia. 

Włocławek. 9 sierpnia. 
W pobliżu wsi Swięcie (pow. ko­

niński) znaleziono na polu zbroczone 
krwią zwłoki młodego mężczyzny, z 
oznakami gwałtownel śmierci„ 

Powiadomiona o tern odkryciu po­
licja przybyła na miejsce· zbrodni, za­
bezpieczyła zwłoki i przystąpiła do 
energicznego śledztwa. 

W krótkim czasie udafo się policji 
wpaść na trop mordercy, który w krzy 
żowym ogniu pytań przyznał się do po­
pełnienia morderstwa. 

Zamordowanym okazał się miesz­
kaniec wsi Swięcie, 38-letni Stefan 
Zienkows'ki, . właściciel nlewle'kieJ za„ 
grody. 

Jak wynikało z zeznań mordercy, 
którym okazał się 33-letni Marcin Re­
lewi"cz, między zamordowanym, a mor­
dercą od dłuższego czasu Istniały nie­
porozumienia na tle porachunków oso· 
blstycb. 

Kr:ytycznego dnia Rolewicz, spot­
kawszy śp. Zienkowskiego wszczął z 

nim awanturę, w trakcie które) uderzył 
swą ofiarę tępem narzędziem w głowę. 

Zalany krwią Zienkowski , powalił 
się na ziemię nieprzytomny. Rozbest· 
wlony morderca znęcał się nad swą 

ofiarą, chociaż ta nie dawała Już żad­
nych oznaków życia. 

Zbrodniczego rolnika aresztowano 
i odstawiono do dyspozycji władz są­
dowych. 

(it) Jak się dowiadujemy, wobec wy: 
gaśnięcia epidemii _wścieklizny w . Ł~dz1, 
w najbliżs.zym czasie ma być zmes1ona 
kwarantanna, ohowiązuiąca w naszem 
mieście już od blisko dwuch lat. 

Do czasu jednak zniesienia kwarart­
tanny w dal.tszym ci~u obowiązują zarzą 
dzenia ochronne. Czyściciel miejski 
ciąigle będzie jeszcze wyjeżdżał do mia· 

OJ•cow1•e pob•1r•1 prz' ez synów ;~~hcl~::rn,J;;:pyka~~~có~~w~obie;lf~~~ 
. • ~ Niezależnie od tego właści-ciele takich 

Dwa takle wypadki zdarzyły się wczoral w Lodzi zwierząt będą karani. 
Te środki represyjne zosta.ją utrzy· . 

Lódt, 9 sierpnia. I ul. Brzeskiej 17. Podczas, gdy w pl:r~- mane z t~go względu, iż władze eanitarne 
Do policji wpłynęły w dniu wczoraj- szym wypadku ojcie~ i. syn spo_tkah s~ę pragną, aby epidemia nie wybuchła po· 

szym dwa meldunki o wypadkach po-1 na neutralnym gruncie t tam, w trakc1~ nownie i a.by kwaranfa.nnę można było 
bicia ojca przez syna. sprzeczki syn pooit ojca - o tyle tutaJ w najbliższym czasie skasować. 

Fakty tego rodzaju, oburzające i I syn i ojciec zamieszkujq pod Jednym 1am 
świadczące o krańcowem zd~iczeniu, dachem. Bolesław Baliński zbit swego ZAOIN;..\l pies buldog, sz~ry, b1a~e 
zakradającem się do niektórych sfer, ojca w jego własnem mieszkaniu. . plamy na szyii i nogach. Odprowadzić 
nie są niestety, tak rzadkie, jakby się Władze prowadzą w obu wypad- za wynagrodzeniem, Solna 11, S~ : 
zdawać mogło. Kilkakrotnie już w prze kach dochodzenie (gr). . Włodarczyk. 

;~?.t~~~1~~:'.:~;~~H~~!~f~:~i 1 PARCELE BUDOWLANE wydziałem karnym sądu okręgowego 1 

za pobicie ojca lub nawet matki. 

Sprawy pr~eważni~ kończą .. się I K emienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. skruchą oskarzonego ·1 przebaczemem przy u · . rz . d H 
, • • • „ • • rodziców tembardziej jednak sąd ska- Zgłoszenia: Piotrkowska 40 o p: ermana 

Ulil1 lii il!!:11ll1ll!ll1lllll !1 ui1!1111.11111111i111111111111il:il 1,:11 i;1l1il :!ilil:11mi zuje win~ych tych barbarzyńskich czy-I w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 po południu 

Z h bój I 
nów na surowe kary. Sąd wie, że skru-, 

:i mac sam o czy cha i pokora oskarżonych jest tylko i 
przy ul. Zawiszy 10 , chwilowa i że między owym potulnymi 

' barankiem, który z ławy oskarżonych 1· 
Lódź, 9 sierpnia. I prosi sąd o względność a rodziców o 

12-letnia dz;ewczynka spłoneła żywcem ·'l 

W mieszkaniu własnem przy ulicy I przebaczenie, a tym samym człowie-1 
Zawiszy 10 targnęła się wczoraj na ży- kiem, który na wolności któreś z rodzi-1 Włocławek. 9 sierpnia. żywaiac do tego denaturatu. 
cie SO-letnia Franciszka Kazanowska. ców pobił. jest wielki dystans. · w tych dniadt we wsi Tłuchowo pow W pewnej chwili plomienie vrzerzu-
Denatka .zażyta większej dozy kwasu I Ot_o nazwis~a wczora_js~ych pobi- . Lipno. wydarzył się straszny wypadek, cify ~i<~. na s1iknie dz.iewczynki. czyni(.{c . 

· wstrząsający wypadek w pow. lipnowskim 

solnego, 1 by laby zmarła od przepale- tych 1 tych, ktorzy podmesh rękę na , który pociągnął za sobą śmierć młodej z nie1 zywa pochodnie. . . 
nia kiszek i żołądka, gdyby nie jej głoś- ojca. l dziewczynki. \.flszelkie wysiłki ugaszenia valącef 
ne jęki, które zaalarmowały sąsiadów. Mateusz Błaszczyk, zamieszkały ul. I U gospodarza Wrońskie.1w czyniono sie sukni były spóźnione. . , 

Lekarz pogotowia przepłukał niesz- Okrzei 36, zameldował, że został w ' przy•gotowania do wesela: przyczem po Młoda dziewczynka soalila sie żYw-1:'" częśliwej kobiecie żołądek i skierował dniu wczorajszym dotkliwie pobityl prbszono do pomocy 12-letnia córkę są- cem wśród strasznych meczarni. , 
ją do szpitala w Radogoszczu w stanie przez syna swego Stefana, zamieszka· siada· - Genowefę żentarska. Ojciec tragicznie zmarłej, zamie~za · 
beznadziejnym. · lego przy ul. Spokojnej 36. Dziewczynka zajęta była skubaniem wystąpić na drogę sądową przeciwkó ~o 

Przyczyn rozpaczliwego kroku na- Podobne doniesienie do policji złożył I kurcząt. Ponieważ na kurczętach pozo- , spodarzowi Wrońskiemu. " . 
razie władze nie zdołały ustalić. (gr). Konstanty Baliński, zamieszkały przy ~.tafo dużo pierza, pocz(fla ie ooolać, u- t • _ · . . .~ 

Jedyne letnle kino dfwlękowe 
w ogrodzie 

„RAKIETA" 
. „: _; . ::.. < • • • ·, · 

~:e:K•skąi°Ą'oZiĘkiejA R KA DJ,,,,: 
• -r '.„. . . . .., W rolach głównych LIA~A HAID i WILLY FORST 

Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 

Film całkowicie mówiony I śpiewany po niemiecku. · 
Następny program: „Pożar nad Wołgą" 

Dziś i dni następnych I 

i ~~!b!w~ !! e!l~w !I. !!o~J t1::. 
& Nadprogram: . Dodatek dźwiękowy Pata i f oxa. 

Dolltór Matki! 

• -O• • • • 

H. SZ.UMACHER Zaplsufele 
swe 
niemowlęta 

do 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZEI 

• )> ~1,~_!łl:~~.~~! u. ftiff iiUiiw.1 • 
Choroby •k6rne 

i weneryczne 

PIDTRKD\VSKR 56 
tel. 148·62 

„Kropli Mleka" 
COKOLWIEK DROŻSZE -
- W1ELOKR0TNIE LEPSZE! 

(wrady seksualne) przyfmufe od 3-7 l>O poł. 

And1z'~!ocit terer. •sMo Piotrkowska St 
przyjmuje od 8-11 raoo i od 5-9 w. . telef. 121-23 

w niedziele i święta od 9-l-E:I. __ _ 

1 '' ~!:~-,.~~:.~~:~·-- , LPE, tckz•k•c A w ótkOWyski .2'.·~ °"::~::""'!····,- ~lnDUKOlf ~. K. O. 
oR MED o r ows a 294 L NITECK . . 6 naprzeciw przystanku tramwai doiaz· PRZEPROWADZIŁ Sił! • Tow. Opieka" Ignacy MAR OLIS dowych. I C • I • ą 11 5PEC. CHOROB SKÓRNYCH WENE· " 

otwarta od ll-ei rano do 8-ei wlecz. na U • IU18 0180 RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH dla dzieci bezrobotnych w Radogosz-
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALISCI • Telefon Z38-0Z rtAWROT 32. Tel 21a.1s czu przy ul. ~w. Jana Nr. 4. 

okulista CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· ..,horoby weneryczne, moczopłciowe p 
1 

l od 8-lO 
1 

'd 
5 

n Zapisy przyjmuje codziennie od dn. 
POWRóClt C.JALNOSCIACH I GABINET DENTY· I skórne. rzy mu e rano o --.. w. 6 sierpnia r. b. 

'IOTftKOYiiKAJit''"lel. IM-11 PoraJ:cz:. złote. l'nYJmu~~.~ ~!~~:~-w "'"I ó nled~ J'wteNta odA9-Dt2 Ew "Lor. ~:warcie od 15 sierpni:_:.-~~ 
____ 1-~ i 5-7 DR. MED. TR E p M A N r. . FAL ALE u M 
D J Polak H DUTSZT"DT akuszer· alnekoloa .. d 1 h d lkl d 1 • 1 r !:Jn t SPECJALISTA CHORóB WENf• Godaln31 p•a»Jfł~ od 8-6 I 7-8 ~I:~:~ cc:nl: so :r ~aes~~~r 1~~ ~~-!3 ' u RYCZNVCH, SKORNYCH I MOCZO- ANDRZEJA 4· . . . . . "AWROT Nr. 7 Akuszer glne~olo2 PŁCJOWYCłł 1"1 · ueroko~ci, do naby~la wazedz1e. 

u!. Tel. 164·21. ZachodniaZ6(Sr$:1~i:J.~~t/'' Caglelniana 4 ~.!!.~!- - ~MAOLE sktzytimwe i po;;::-:;; 
Chotob'.' wewnetrtM i aiłerri~nf OOil Tefef. ~16-90 k 1 d b J 

.l ookrzvwka. migtiłll1 re11• powr PtzYlmu!e od 8-2 I ód a-o wlett. ł(WALtflKOWANA !!dolna do pt:&~OW• 9 onA one sprie ale fa t~kl ił unior'' 
(astma. matvzml prz1UDllJe <Ml U-'"l I Q4 &-7 po !)Ol. w niedziele i śWleta OC! $""!'! po PC>I ni sukien potrz11bn1, f•ma „f'łllette", 1'.6dt, Sodtlowska 16, (obc.k Uter-

Godz!nv pNyfęd t--4 _ 1 -- Dla pań . Odiblelńa poczekalnia. Wólczańska CJ7 od P-11, skłel 122). · 



Zakończenie Igrzysk Emigracji 
b1kkoat11ci zwyclcżaJą . Emigrację 80:50. - Wysokocylrowa zwyclestwo 

.r1pr1zantacJ1 plłkarsklBI Polski 

Zwycięstwo Hebdy 
w grze padw6jne) 

Berlin, 8 sierpnia. 

· Wanzawa, 8 &ierpnia. 
W środę, w drugim dniu spotkań po· 

między Polską a Polon1' zagra'niczrią ro 
zagrany zos(ał mecz piłkar•ki, pozatem 
dokończone zostały zawody lekkoatle· 
tyczne. 

W zawodach lekkoa.Uetycznych zwy 
ciężyła ostatecznie Polsika w sfosun:ku 
80:50. - Na pierwszy plaa wy9'1wa s~ 
dOskonały wynik w sztafecie olim_pij­
sklej, która biegn~c w składzie: Ku„ 
charski, ' KoStr~ewski, BinlakOWski, Twar 
doWski, pobiła rekord Polski w czasie 
3:22,8. W tej ko:nkurencii Kucharski na 
800 mtr. wyrówrtał swój rekord, ustano· 
wiony niedawno w Sz·tokhoJmie. Sz.tafe· 
ta Polon1ji zagranicznej, skończyła bieg 
w cu11le 3124,2. Walczvła ona w $Jcła­
dzie: Kiezmarski, Ratkowski, Klinkow­
ski, Jan.I.a.li. 

Na 5000 mtr. zwyciężył Kusociński w 
czMie 14.47,6 prz.ed Fiałką. 15:54,8, No­
waikie.ni (Emigracja) 16:05,6 i Jurczakiem 
(Emi.gra oj a). 

W oszczepie Władysław Milkrut osią.g 
nął 59,55 przed Woitkiewicze.m 53,22, 
Chudzikiewiczem (Eniigraoja) 51,25 i Ur 
ban~akiem (Emigracial 46,10. 

W pchn,ięciu kulą Heliasz uzyskał 
14,93 przed THgnerem 13,65, Podola­
kiem 12,82 i Chudzllkiewiczem 12.24. 

W skoku wdal Nowak miał 710,5 
przed Hofmanem 685, Jani.akde.m (Emł. 
)!rac.ja) 673 i Ra-tkowsdci.m (Emiaracja) 
636. -

400 mfr. wygrał Biniakow&ki w 50 sek. 
przed Klinkowskim (Emigracja) 52 i Ko· 
strzewski.m. 

110 mtr. przez plotki wy_l!rał Twar· 
dowski 15, 7 przed Maieszczukiem <Emi~ 
gracja). Wiieczorek i Ratkowski zostali 
zd ysikwalifiikowa.ni. 

r..·~ 
Mecz piłkarski pomiędzy re.prezenła· 

cją Pol.siki, a repre~en.taoją. Emigracji za· 
kończył się wysokie.m zwycięstwem re­
prezentaeiji krai)owei w stosunku 8:1 
(3:0). - . 

Wynik ten odpowiada w zupełności 
stosunkowi sił, gdyż mimo, ie reprezen· 
facja grała do~ć słabo, miała jediiak bar 
dzo znaczną przewa1tę. 

Zmiana przepisów 
tenisowych 

W pierwszej połowie, ira była wy• 
równana w polu, na.tomiast pod wz.glę· 
dem Silmteczności strzałów, górowali na· 
pastnicy kradc/Wi. 

(Pat) - W Hamburgu, po prze:wie, 
$J>OWodowane~ żałobą, rozpoczął się w 
środę dalszy ciąg turnieJu tenisowego o 
mistrzostwo Rzeszy. 

wicz w.ręczył zwycięskim zespołom i Popołudniu, para: Hebda-Palada od-
zawodmkom zdobyte nagrody. . ciosła zwycięstwo, bi·jąc parę: Mentzel· 

Po przerwie zaznaczyła się eilniejeza 
przewaga reprezentacji krajowej. 

Bramki zdobyli: Wiilimowski (4), Ma· 
t;as (3) i Martyna z rzutu karne.go. Ho· 
norowy punkt dla Emigracji, ztłobył Fe• 
resfanowski z karnego. 

Puhar Pre.zydenta ~dobyta pierw: . Lorent.z w stosunku 6:3, 6:4, 6:1. Para 
sza w ogólne] punktacJt f r~ncja (zmla ta, dzlęiki temu zwycięstwu, przeszła do 
na nastąpiła po weryfikacji zawodów ćwierćfinału. _ Dziś w czwartek, para 
przez komitet organizacyjny igrzysk Hebda-Palada walc~y z parą Hopmann 
sportowych) - 35 pkt. (Australija)-Turnbull (Australja). 

2) Gdańsk 34 pkt. ---

W drużynie emigracyjnej doibry był 
bramkarz. ·Po-zatem wyróżnić na.Jety do­
skonałego pomocnika, Cziibę, łącz.nillu 
Stonawskiego oraz graiącego do przer· 
wy Szuflę. 

W reprezentacjń Polski bramkarz nie 
był zatrudniony. Obrona słaiba. W pomo 
cy najlepszy Kotlarcr;y.k II. W ataku bar 
dzo do-brze wypadła trófika środkowa: 
WilimowS!ki, Nawwt, Matju, zawiódł 
kompletnie skrzydłowy Król. - Na wy· 
sokości zadania był na.tomiast drugi 
skrzydłowy, Szczepaniak. 

•• .. 
Po zawodach marszalek Raczkle-

3) Czechosłowacja 27 „ 
4) Niemcy 21 „ 
5) St. Zjednoczone 20 „, 
6) Rumunjz 17 „ 
7) Belgja 1'l ,, 
8) Łotwa 10 „ 
9) Kanada 3 ,; 

10) Austrja 2 „ 
Holandja i Maudfutja nie zdobyły 

punktowanych miejsc. 
Nagrodę dla najlepszej lekkoatletki 

zdobyła Walasiewiczówna, dla najlep­
szego lekkoatlety-Wąsowicz (U.S.A.), 
dla najlepszego pływaka - Chrostow­
ski (U.S.A.), za najładniejszą walke 
bokserską Puchniak (Kanada), dla naj­
lepszego kolarza -...:. Praczyk (Belgja). 

Czu 11jr-u1nu lodzi 
reprezenfa<I~ bokserskq Emidroc:łi 

Warszawa, 9 sierpnia. za wyjątkiem jedynie dwuch zawodni· 
Kierownictwo sekc.ii bokserskiej IKP. k'ów francuskich. 

.starało s.ię przez ~pecjalnie wysłanego Jednego z nich zastąpić ma świetny 
do Warszawy delegat\l o sprowadzenie „niemiec" StaohoWliak, a na miejscu dru 
na piątek do Lodzi, pięściars.kiei repre· giego walczyłby gdańszczanin, Hanske, 
zentaoji Emigracji na mecz druiynowy. względnie też bardzo dobry kanadyjczyk 

Starania te jak narazie, nie dały po· Puchniak. 
myślnego rezultatu, gdy.t PZB. zabronił Skład ten iest znacznie silniejszy od 
walczyć naszym .zawodnikom z dwoma t~go, iaki wałczył we . wtorek z repre-
świetnymi e.mia;antam.i' ttancuskim.i: Lan zentaoj, Pol~ . . . 
gem i Jabłońskun. W Sipraw.ie wy:iazdu 'Pflęściarzy do 

Kierowniik iirzysk. kapitan Kawalec Łodzi, prowadzone są w dalszym cią.gu 
proponuje jednak wysłanie do Łodzi bu pomiędzy komitetem igrzysk, a kierow· 
dzo silnej drutyny emi.grac'Y\inej, składa· nictwem JilQ>, pertrakta1cije. r.111 
jącej się z mistrzów poszczeit61nvch waa 

Zarządzenie Związku Związków Sportowych 
w sprawie wyjazdów drutyn polskich zagranicę 

Zarząd Związku Polskich Związków mogą nawiązywać kontakty, lub uma­
Sportowych wystosował następujący wiać rozegranie zawodów z klubami i 
okólnik do poszczególnych związków związkami sportowemi zagranicą jedy 
państwowych: nie za pośrednictwem \Vlaściwvch pol 

. Pływacy polscy· _ 
na mist.rzostwach Europy w Mag­

deburgu 
(Warszawa, 8 sierpnia. 

.f'ływacy polscy wyijeżd.!aiją w czwar· 
tek do Magdeburga n.a miis<trz.Ostwa pły· 
wackie Europy. Skład ekspedycj.i pol· 
skiej wy,gląda na&tępująoo: Bocheń6iki, 
Schre~bman, Szwankowis.ki i Karli<:z-ek. 

Poz.atem jedzie w charakiterze kiero· 
wn.iJka ek.sipedyciji - sędzia Semadend. 
Polacy staritować będą w sztafecie 4x200 
mtr. Karliczek weźmie udział w pływa· 
n.iu na iOO mtr. stylem dowolnym, a Kar 
liczetk na 100 mtr. na wznak. 

Przed spotkaniem 
piłkarskim z Jugosławją 

iWarszawa, 8 sierpnda. 
Reprezenrtac:ja Polski na mecz: pił· 

karski z Jugosławiją zestawiona zostanie 
w przy&złą środę, przyczem w rachubę 
brani są nasitępu.jący zawodni-cy: Albań· 
ski, Korniejewskt, Martyna, Pająk, Buła 
now, Kotlarczyk I, Kotlarczyk Il, żiżka, 
Dziwisz, Włodarz. Niechci<>ł, MatJas Il, 
Sz~iak, Riesner, NawrOt, Wilimow-
ski. __, · 

Trójmecz piłkarski 
W-:gry - Włochy „ Czechosłowacja 

W Budapeszcie, jak już podali§my, 
rozpoczął się trójmecz płY,.wacki Wę­
gry-Wlochy-Jugosła wja. Zgodnie z 
przewidywaniami zwyciężyli Węgrzy 
przed Wiochami i Jugosławją. Niespo­
dzianką była porażka Węgrów w szta 
fecie 4X200 mtr. stylem dowolnym. 
Zwyciężyli w tej konkurencji Włosi w 
czasie 9;40,2. 

Zdarzają się wypadki, że poszcze- skich związków sportowych, 2) kluby 
gólne kluby sportowe zwracają się i związki sportowe, chcące uzyskać Ja 

W piłce wodnej Węgrzy pokonali 
Jugostawtlę 11:2, a Włochów 9:0, zaj­
mując pierwsze miejsce przed Włocha­
mi i Jugosławją. -

Specjalna komisja międzynarodowej bezpośrednio bądź do klubów zagra- kąkolwiek pomoc od polskich przedsta­
federacji lawn-tenisowej uchwaliła nicznych z propozycjami rozegrania wicielstw zagranicą winny o to prosić 
wprowadzić ~miane niektórych Pl'zepl- meczów, bąd.t tet do przedstawicielstw Ministerstwo Spraw Zagranicznych za 
sów błędów nóg (footfauit) tytułem Rze-czypospoliteJ Polskiej zagranicą z pośrednictwem Związku Polskich Zw. Turniej. piłkarski 
próby. prośbą zakontraktowania dla nich za- Sportowych, 3) poszczególne drużyny, 

Mianowicie o 2 stopy za ostatnłą wodów w danym kraju. udające s1ę zagranicę nie mogą używać o nagrodę Związku Leg)onJstów 
linia. na korcie, wyznaczona zostanie Niezależnie od tego l:iyly wypadki, miana reprezentacji Polski bez specjal- 1w związku z tumie.jem piłkarskim, 
druga Jinja pomocnicza, o którą gracz że poszczególne drużyny polskie wy- nego na to upoważnienia przez wła§cł który odibędzie się w środę, dnia 15 bm. 
będzie musiał opierać się przy serwi- jechawszy zagranicę występowały w wy związek sportowy, który ze swej na stadionie ŁKS-u, w ramach części l~Ł 
sie. Gdyby te zmiany o~zały si,ę prak roli reprezentacji Polski, co miało uje- strony ponosi moralną odpowiedział- niej imprez sportowych ,Dnia Legjoriów' 
tyczne. stan:\ sie wówczas obowiązu- mny wpływ; propagandowy. ność za występy jego członków zagra p_!zy udziale ŁKS-u, Unfon-Touringu, S. 
iąoe. Wobec tego zarząd z. Z. przyporni- nicą ze szkoda dla propagandy sportu K.S-u i Hakoahu, dowiadujemy siię, że 

na obowiązek organizacyjny, te: 1) piolskfego. ka,ż.dy mecz trwać będzie . 2x20 minut', 
70 tysięcy widzów 
na meczu w Moskwie 

W międzypaństwowym meczu pił­
karskim reprezentacja ZSRR pokonała 
Turcję w stosunku 2:1. Widzów. około 
70 tvsięcy. 

kluby i okręgowe związki sportow·o pr.zyczem drużyny wystiwi.ą w składadt 

nililBPSI. kolarze Ś \Vl.ilf il \V '·f psku ir ~ac;~e. ady.oy w ciągu przewidzia· 
M U nego t:z.a.su wynik brzmiał remisowo, gra 

.Reprezentacja Polski opuściła wczoraj Warszawę _ z.ostanie przedłużona, aż do zdobycia 
pr.zez jedną ze stron bramki - lecz prze 

Udział w kolarskicłi mlstrzostwacli ty Pellenaarsa: (Holanaja), KnuCi 'Ja-cob ctłu.tenie to kwać mo.te maks1m.um 20 
świata w Lipsku (oa 10 'do 19 sierpnia sena (Danja), Nefo_rge ł qoujon. (Pran- minil.iŁ. Gdyiby natomiast i ipo tym czasie 

AustrJa bojkotuje r. b.) zgłosiły aefinitywnłe Holandja, cja), Quinna (lrlandja), I.:owag1e (Bel- wynik brzmiał remisowo, o zwycięstwie 
Szwajcaria, Danja, Węgry, .Francja, gJa~ a: z Nlemcó,w Krueck!a:, Kr~nz~ra, M6re.j.ś z drntyn zade~ydUJje losowalllie. 

Imprezy sportowe W Niemczech Czechosłowacja, [uxemburg, Bułgarfa, Sclielle_ra l Weissa. Polska:. wyjechała W normalnym cz.aisie gry t. ;. w ciągu 
Z Wiednia donoszą, że wicekanclerz lrlanaja, AUstrJa, Anglja, BelrJa:, Niem- w skład~ie _ Jui 'P.~zez nas podanym, ale 4~ in;mut prze·rwy w meczu, nie są prze· 

ks. Starhemberg, któremu poalega!ą cy '( Polska. _ . _ _ bez :Einbroqt~, który- znajduje słe osta:- wid:z:iane: .. 
wszystkie austriackie organłza:cfe spor Listy zgłoszeń wykazuje, nazwlstca tnło w słabeJ formie. . Zwy:Clę_zca turmeiu otrzyma przechod 
towe cofnął udzielone jut pozwolenie najlepszych kolarzy świata. M. łn. na Tras~ gló~nego . wyścigu prowa<łzł nią, wa~~ciow'!: statuetkę dłuta ar.~. Ko 
w sprawie startu J\ustrjf na' mfstrzo- ł starcie w Lipsku staną: teg~~oczny przez uhce miasta i w obwo~zie wy- wa1l~w~k1ego, O'f1aro:vaną przez Związek 
stwach pływackich :Europy w Magde- j zwycięzca Tour de Prance . . Antonin nos~ _9~4 kim. Amat_qrzy mają ~o prze-,Legionasit?w w todz1. . 
burgu i kolarskich mistrzostwach §wla ! Magne (Francja), mistrz §wiata Jerzy Jechania 12 o~rążeń: (112 klm.~. za wo- Nagroda ta. ~rzejdz.ie ~a wlasno~ć. po 
ta w Lipsku. Speicher (Francja), dalej Trueba (Hisz dow'cy nat~m1ast 24 . okrążema (2~5;6 trzykrolnem rel zdobyc1u. Turn1e1 ze 

Warto zaznaczyć, że Niemcy przed panja), Guerra (Włoch.y), GiJgen! Eg.!_i .klm.). Ruch uliczny będzie . calko"':'1c1e wz.glęclu, na udział. czołowvch, druiy:n 
paru tygodniami .otrzymali oficjalne i Blattmann (Szwajcaria), Roels 1 Ka- I w~trzymany, a t~a. sa . zosta:ą_le obst,a_.. łódz~fich, cle$ZY, ·~~ duże.in zainteręso• 
zgłoszenie Austrji do tych zawodów. ers (Belgia) i t. d. w10na przez 4 t:v:s1ące cztonk6Wl S. ~. w.a.su~ 

· ' I Z Dośr6d amatorów wymienić nal~- . 
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Pan Bambus wybiera się poraz pierwszy na 
polowanie ze swym rządcą majątku. 

Nagła rządca krzyczy: 
- Panie dziedzicu, panie dziedzicu!.. Zafąc 

leci!„. ' 
. - Niech sobie leci". - odPowlada Bambus 

- Wojciech myśli. że la się 10 bolę? 

••• 
~zecz dzle)e się w Zakopanem na stacJI. Po· 

ciąg rusza. Nagłe z wagonu trzecie! klasy roz. 
lega się rozpaczliwy głos: 

- Panie zawiadowco!„. HaUL" Stać!„. 
Pasażerka urodziła dziecko!.„ 

- Nie szkodzi - odpowiada zawiadowca. 
- Jechać dale)„. Dzieci do lat czterech Jadą 
bez biletu„. 

•• • 
Pelek . I Adaś wychodzą o trzecie) w nocy 

1934 

Rewja tanków i samolotów 

z ~naJ~uch: śr~dnlo i:iraz~wanlj ~al trzy· W ub~ niedzielę w 20-tą rocztl!ioe wym arszu Kompanii Kadrowej z Krakowa, 
mat się P rę ę. 3 za acza ą V ę na no· odbyła się na lotnisku moko.towskiem wtelka r·ewja wojskowa. Na zd1ięciu 
gac~~ rogu stolą trzy taksówki. Pelek zatrzy., sześć eskadr lotniczych w sile 248 Sa molofów w czasie przelotu nad polem 
muJe się i powiada, wznosząc brwi: rewji. 

-~~~~~~~ycl~~ M*w~ ---------------------------------· mletny taksówkę, co? •• • NOW) most w Gdańsku 
Adaś przygląda się uważnie taksówkom I Od• 

powiada: 
- . 9obra... ·Tylk~" wetmy . tę ze śro„. §ro. 

deczka, bo tamtych po bokach pewnie wcale 
niema.„ 

•• ~ .. 
W szkole nauczyciel wyJaśnla uczniom: 
- Pamlętalcie, chłopcy, że nigdy nie mówi 

się „większa połowa'' ani ,,mnlelsza połowa". · 
gdyż obydwie Połowy są zawsze równe„. Mó· 
wiłem to Już wam tyle razy, a wy ciągle robi· 
cie ten sam błąd!... A wiecie dlaczego?„. Bo 
podczas lekcil większa połowa z was zaleta Jest 
czemś Innem.„ ... •• 

Kac spotyka Kotka. 
- Hallo, panie Kotek!„. Co słychać?,„ Co 

pan porabia?.„ 
- Nic„. 
- Wcale niezłe zajęcie." 
- Owszem, ale ostatnło Jest za duża konku· 

rencla w tym fachu.„ 
•• .•. 

Styczeń, Do koszar przybyli rekruci. Kap­
ral zwraca się do nich: 

- Chłopcy, który z was wie coś o kralach 
Podbiegunowych? 

Jeden z rekrutów. który pracował w kslę· 
1arnl, odpowiada: 

- Melduję posłusznie, panie kapralu, że czy 
talem znakomitą książkę Nansena Pod tytułem 

„ W śniegach I lodach"· . 
- To falnle! - odPowlada kapral. - W ta• 

kim razie będziecie zmiatali śnieg z podwórza!. 

Gdańsk połącizony został obecnie z Pr usami W schodnie ml nowym mostem 
na rze6e Nogat. Na zdjęciu widzimy moment oddania mostu do użytku. 

Złóż of iare dla powodzian I 
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Wie ka rew a w 20-le­
cie Zbrojnego Czy a 

Legjonó · 

I W ub. niedzielę w 20-tą roczni~ WY.­
marsizu Kompanii Kadrowei z Kr'all<*­
wa odbyła sl~ na lotnisku mokot<YW· 
skiem W'lelka rew1a woiskowa~ Na 
zdjęciu na pierwszym planie oddzfat 
Szkoły Podchorążych w his.toryoznycb' 

mundurach. 

I . 

Już od pół godziny nauczyciel stara się wy­
tłumaczyć Moryckowi, ile to będzie 2 plus 1 • 
Uczeń nie mote zrozumieć. 

Wreszcie nauczyciel daJe mu następuJący 
przykład: 

- U was w domu Jest dwole dzieci, praw­
de? 

' - Tak. 
- A co będzie, lak bocian przyniesie wam 

Jeszcze Jedno dziecko? 
- Trudno„. - odpowiada metancholiJnle Mo 

rycet - co możemy zrobić? To interes ta­
tusia_ 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Zono · bezrohofnello I 
Józef drwiąco. - To dz.iiś ies-t n•iepo- wiem Józef. I on rzucił okiem na dzi.en· 
pła.tne. Mam teraz lep6ze zajęcie. n·iik, poczem wziął żonę pod ramię i zn­

Gel'ltruda ze słów jego rozumiała itd: brał ią na górę. 
a.osikonale, óakie plany ma na myśli. Na· Gdy znaleźli się w miesz1kanfo, po-
leżało dzia'łać energicznie. Chciała zibli- wiedział szeptem: 

Już od roku Józef Walk chodził bez przy~nęibiony. •żyć się do męża i ostro positawić sprawę - 'I ja w tej sprawie maczałem pal· 
pracy. Początkowo energicznie starał się Wkróke znów spotkała go z tymi Ale w tej chwili ktoś go zawołał z ce„. Nie bój się, nie złapią mnie.„ 
0 zajęcie, zwracał się do rozmai·tych samyxQ.i ludźmi. Usłużne sąsfadki tegoż podwórza. Józef narzucił na s.ieibie · Gertruda zatoczyła się na nogach.­
przedsiębiorstw, przedstawiadąc chlubne dnia poinformowały ją ~eszcze, że Józef płaszcz i wyszedł śpiesznie z mieszkania Gdyby ni.e oparła się o ścian~, u.padłaby 
świadectwa pracy. Był przecież wykwa- często w tern towarzystwie przesiaduje Wrócił dopiero po dwuch dniaoh. - na ziemię. 
li.fikowanym mechanikiem i zawsze uwa w knajpie i że podobno wciągnął się do Gertruda przez ten czas daremn·ie szu- A więc ~ei mąż był mordercą„, Te,go 
żano go za fachową siłę. bandy złodz.Le.jskieg. kała go po całem mieście. się już doczekała. , 

N. kt d · · :i..· -L l' Gertrud•" wi'eczorem w deli"·'-'"'atnei' Józef nawet nie przywiJtał się z nia,. Co robić? Gertruda była uc~ciwą kq-1 1e órzy prze s1ę101orcy przyrze<.Ka 1 " "'" Gd · 'ł d h b' U ł mu, że dadzą mu posad~. Slkończyło się formie drtła mężowi do zrozumienia, ze Y mu się rzucl' a w ramiona, 0 :epci • ietą. waża a, że powinna sama pójść 
· d k b' tn' powinien. 'Jnikać nieodpouriednie«o to- nął ią J.ekko. Zrzucił ze siebie podarty na poH.cję i powiedzieć o mc;.zyst.kiem. 
ie nru na Ol ie icy. , . , , '' 6 płaszcz · i począł wyciągać z kieszeni A~·e przecież tu chodziło o iei męża, o 

Walk stracił zupełme nadzt·ei)ę. Po warzystwa. paczki µieniędzy. człowieka, które,l!o kochała nad życie„. 
całych dniach włóczył się po mi~ście, Nie wtrącaj się do nieswoich rzeczy! _ Jesteśmy teraz bo~aci - powie- Józef wkrótce znów poszedł. Gdy zo 
naciągając znajomych na pożycz.ki lub odpowiedział jej ostro. dz.iał dziwnie zmienionym głosem. -· Jetała sama, zaistanawiała się długo nad 
też sprzedając re&złki ruchomości, ja.kie Gertruda umi'lkła. Trudno - tyle już B d b .ł • t · I · · ł · d · d 

t ł ł h b f 
ar zo oF.aci„. swą sy uaC)ą. me powz1ę a za · ne,i e· 

mu jeszcze pozos a y. znios a w życiu, że i to c- Y' a potra i _ Nie chcę tych pieniędzy! _ krzyk- cytji. 
Wieczorami przychodz.ił do domu.- przeihóle'ć. nęła Gertruda. - Boję się ich„. Wrócił późnym wieczorem, mocno 

Gertruda była cichą i bardzo zrówno· Pewne.go wieczoru Józef przyszedł Ale Józef jej nawet nie słuchał. Był pijany. Zapomniał nawet zam!uiąć drzwi 
ważoną kobietą. - Znosiła z pokorą do domu. mocno podchmielony; Zdarzyło zaijęty swoje.mi sprawami. Ukrył pienią- wejściowe za sobą. Nie patrząc na żonę, 
wszystkie przedwnooci 106u i koaha1ąc mu się to poraz pierwszy. D9 tej µary dze w piecu1 zmfonił ub:-anie i znów wy rzucił się na łóżko i po chwili iuż chra· 
męża nad życie, sfarała się, by pr.zyn.ai· bowiero, nie znósił trunków alkohoTo- szedł, o·świadczaiąc krótko, te noc spę· pał. _ Upłynęło kUka męczących go-
mni.eii coś miał do z1edze.niia. wych. dzi Doza domem. · 

1 

dzin. Gertruda nie mogła usnąć. 
W ten sposób upływały długie, mę· - , Za parę dni będziemy mieH pie- Przez całą noc młoda k. obieta nie Na,gle otworzyły się drzwi. Do poko· 

czące tyigodnie. nią'dz~ ·· zawołał wesoło do żony, ude- zmrużyła oka. Gdy z same~o rana ze· ju weszło kilku pooliojantów. · 
Pewnego dnia Gertruda z l)t'awdziwą rzając pięścią w stół. - Będziemy się szła na podwórze, spotkała sąsiadikę, I - W imieniu prawa aresztuję pana! 

przykrością stwierdziła, że i·ei mąż po- bawić, zmienimy .mieszkanie! Z0<baczysz przegląd-aryącą właśnie poranne pisma. zawołał jeden z nich, śdą!!aiąc z.aispane· 
czął się obraca"ć w bardzo podejrzanem wszystko będzie · inacze,j wy~lądało! · Na pierwszej stronie dziennika znaj- go Józefa z łóżka. - Jest pan podejrza-
towarzystwie. Zauważyła ~o na ulicy z - Nie chcę tego! - odpowiedziała dował się szczegółowy opis zibrodni ra- ny o monforstwol 
kilku osobnikami, którzy słynęli w całej mu Gertruda, w które j zrodziły się · ja- bun.kow~j. dokonanej przed dwoma dni:i . Gertruda nie ruszyła sie z miejsca. 
dzielnicy jako przes.tępcy kryminalni. kieś ·złe przeczucia. - Stara~ się o pra-

1 
mi. Bandyci zabiH jakie~oś zamożne,go - Taik może naijlepie1i - wyszeptała 

Nie powiedziała jednak mężowi ani cę! Jesteś przecież dobrvm mechani· 1 k.tpca i zra:bowali znaczną sumę pienięż zbielałemi wargami. - Musi być mra· 
~łowa. Nie chciała robić mu wyrzutów w kiem, fachowcem. ną. - Gertruda nie zdążyła nawet do- wiediliwość!.„ D. 
okresie, MY sławał się coraz bardziej - Cóż mi .po fachu - uśmiechnął się kończyć czyfania opisu. Nadszedł bo· 

--~~~~~~~~~~~~~~~ 

Za wydawce I druk.: Wvdawnictwo .. Republika" Sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelnłak, Łódź, Piotrkowska 49. 




